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•«uiY Ja radakcją odpowiedzialny
Wy2 gtsni^ Bronikowski w Poznaniu.

¡’itti, . ■ h-.rTa, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy 
zatt{ ^‘“ wilhelmowakira placn pod Nr. 15.

iCz Dziennik Poznański
. k , • codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
rOl^jeWd»1 c poświętnych.

Cena ogłoszeń (inscratów):
WDOfc! • ...» drobnego 15 fen. - Reklamy od wiersz, 

**’ ¡drobnego SO fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

'aralii, , v,~i Administracyi i Ekspedycji winny być 
'ijJ Bedakcy frankowane. DZIENNIK POZNANSK

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko naaze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej), można także 

przesyłać ogłoszenia do Ekap. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
„_____ Poissonnière 33. - Ogłoszenia dla Dzieńn ika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de J» .^oiî

1er. - W Berlinie Rudolf, llosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internattonale ^“"^ceii-hxpedttiom luplidendank Behren 
ètrassê 24 î Central-Annoncen-Bureau ’ der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie K. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haaseus ein & g
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wie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 9 sierpnia.

Jak to dobrze a nawet zbawiennie, że polityka ks. 
TVi Bismarcka, do niczego się nie zobowiązała, ale że sobie 

Echowała swobodę działania; los bowiem rzeczy ludz- 
1C r’kich jest zmienny a cóż dopićro los wypadków wojen- 
310łl,nvch! Otóż z takiemi spotykamy się głosami w prasie 

berlińskiój w obec niepomyślnych dla oręża rosyjskiego 
==a!v'iailomości i w obec zjazdu cesarza Wilhelma i Fran- 
) I ¿ciszka Józefa. A jakże odmieune powyższe uwagi od za pa- 

litrywania, z jakióm występowało dawniój dziennikarstwo 
**IpiTiskie — kiedy się coraz więcój wikłały rzeczy 

ka Wschodzie i kiedy rozpoczęła się wojna! Dawniój 
¡uspakajano umysły odwoływaniem się na trójcesarskie 

' przymierze, na interes, jaki mają Niemcy w popieraniu 
«polityki rosyjskiej. To tóż nie szczędzono niczego mimo 

Sifl^ręczeń, że kwestya wschodnia wcale Niemcy nie ob- 
(wchodzi, ażeby jednocześnie tę samą sprawę zawikłać i 

padać jćj jak najszersze rozmiary. Dość wspomnieć, że 
I AhŁplyw niemiecki wszelkiemi siłami starał się rozdmuchać 
LWMpożar, podżegać Rosyą. Kiedy na konferencyi caro- 
naty8grodzkićj wszyscy reprezentanci w interesie pokoju euro- 

¡ouSpejskiego nakłaniali Portę do ustępstw, pełnomocnik Nie- 
nychimiec, baron Werther, wyraźnie wikłał sprawę a prasa 
W) w' podnosiła, że wojna nieunikniona, że potrwa długo, że 
“^angażowany honor Rosyi. Kiedy ajenci wszystkich pra- 

wie mocarstw w Białogrodzie napominali rząd serbski, 
aby nie rozpoczynał wojny, która tak straszliwie wy­

parł, cieńczyła to księstwo słowiańskie, jeneralny konsul nie- 
nJffliecki, hr. Bray, jak najgorliwićj popierał stronnictwo 
1 wojenne. Kiedy wreszcie cała prasa europejska stano­

wczo ganiła opór Turcyi, kiedy bezprzestannie wykazy- 
laięc wto potrzebę konferencyi, potrzebę układów między 

J Rosyą a Portą, odpowiadano na to ze strony prasy ber- 
lińskićj, że dzienniki zagraniczne, angielskie i francuzkie, 
lekceważą moralne powody, które nie pozwalają Rosyi 

" t g. o- 
ażeby

8-9..........................
i są M zatrzymać się w połowie a Nordd. Allg. Ztg.
nnlniłr Z...!« J «on Vn ¿nin zbłMAil nhi flń ilł WOTYl IPClt. ił 7.należy świadczała wyraźnie, że niepodobieństwem jest,
ak sa Rosyą mogła utrzymać pokój. Innemi słowy podżegała 

z jednej strony prasa berlińska do wojny a z drugiój 
zapewniała, iż najpewniejszą rękojmią utrzymania po­
koju jest trójcesarskie przymierze, którego nic zachwiać 

iTKT.nie zdoła. Zdawało się wówczas, iż w istocie tak mają 
i jj rzeczy, jak pisały dzienniki berlińskie, że Niemcy „durch 
źrt0?j2Dick und Dilnn“ pójdą z Rosyą, a tymczasem słyszymy 
i—^dzisiaj pochwalne głosy o zastrzeżonej . sobie swobodzie 
yania” działania i spotykamy się z frazesami moralnemi o zmien- 
aurzyckości losu rzeczy ludzkich. Nie oznaczaż to tego, że ze 
l. Górki zmianą położenia, że ze zmianą wyphdków wojennych
__ .Rzmienić się także musi polityka mima danych przyrze-
so P^czeń i mimo zawartego trój cesarskiego przymierza? 
“ ^*Takby się zdawało po tćm, co dzisiaj wyczytujemy w pi- 
arunki smach berlińskich, które, podnosząc znaczenie zjazdu dwóch 

(393$ cesarżów, oświadczają zarazem, że przedmiotem rozmowy 
>W) będą tak sprawy handlowo-polityczne jak kwestya 
¡oba doi wschodnia a nadewszystko stosunek) Serbii do toczącój 
• Ad« sig wojny. Na takie zapatrywanie zgadzają się też 

w części wszystkie korespondeneye,, przesyłane do dzien- 
=—ników wiedeńskich. Według tych korespondencyi, skoro na- 
k ’■ stąpi zapowiedziany przyjazd do Wiednia pp. Risticza i 

Cogolniceano, wyjaśni się wreszcie stosunek Serbii a 
domy.i wyjańnić się ma w ten sposób, że rząd austryacki po- 

woli Serbom wkroczyć do Bułgaryi, — jak sobie tego 
.1 życzy Rosyą. National Ztg. obstaje bowiem upor- 

pofflb Czywie przy podanój już dawniój przez siebie wiadomości, 
,is do ś car Aleksander tego obecnie żąda od Austryi i że z 
o ofers;1 ą propozycyą wysłał pełnomocnika austryackiego przy 
zien. i’-' glówaój kwaterze rosyjskićj do cesarza Franciszka Jó- 
__ _zefa. Natomiast ma hr. Andrassy kategorycznie oświad­

czyć p. Risticzowi, że Austrya nie zezwoli na żadną dy­
wersją armii serbskiej ku Bośnii. Zdaje się — tak pi- 
sze korespondent wiedeński do berlińskiój National 

rylZtg, —że Austrya tylko ze względów kurtoazyi zezwoli 
serbsko-rumuńską pomoc, która zresztą nie na wiele

ijnia 
t do 
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przyda się Rosyi. Jest to jakoby rzeczą honoru dla ce­
sarza austryackiego, ażeby tak zrobił, ażeby nie odbie­
ra! środków obrony cesarzowi Alexandrowi, który ufając 
słowu Franciszka Józefa, wojska swoje w Rumunii tak 
rozlokował między Dunajem a siedmiogrodzkiemi Alpa­
mi, że ruszyćby się nie mogły, gdyby Austrya przystą­
piła do akcyi albo nawet nie zbyt liczną na swój gran.cy 
wystawiła armią. Ale zanotujmy tutaj jeszcze inne uwagi, 
inne zapatrywania, które objawia prasa angielska w obec 
zjazdu w Ischl. Angielskie dzienniki nie wierzą i nie 
chcą wierzyć, ażeby Austrya nie skorzystała z przyjaz­
nego położenia a nawet tak korzystnego, w jakióm nie 
znajdowała się nigdy. Wyrwać się bowiem może z że­
laznych kleszczy, w jakich trzyma ją ks. Bismarck, i 
położyć zaporę zaborczej polityce rosyjskiój, która bez­
ustannie zagraża słowiańskim poddanym Austryi. Cie­
szymy się, tak dalćj rozpisują się pisma londyńskie, że 
Austrya nie zapoznaje ważności chwili, jaką jćj zgoto­
wały wypadki, chciwość niepohamowana Rosyi i wiel­
ka przebiegłość polityki pruskićj. Książę Bismarck 
we własne powinien być uwikłany sidła a przewaga Ro­
syi na Wschodzie złamaną na zawsze 1 Otóż, czego się 
to spodziewają z rozmaitych stron po zjeździe dwóch 
cesarżów. — Zjazd ten, jak już zapowiedzieliśmy, nastąpił 
wczoraj. Cesarz Wilhelm stanął w Ischl o godzinie 12 
z południa. Cesarz Franciszek Józef wyjechał naprze 
ciwko niemu aż do wsi Strohl. Spotkanie było bardzo 
serdeczne, rzucili się sobie w objęcia i uściskali. Ce­
sarz Wilhelm wygląda bardzo dobrze. O trzecićj go­
dzinie miał się odbyć obiad na 22 osoby a po obiedzie 
wycieczka do Hellstadt, wieczorem uroczystość w ogro­
dzie na cześć gościa.

Z teatru wojennego nie odbieramy dzisiaj wiadomo­
ści, co słusznie niepokoi pisma przyjazne Turcyi. We­
dług nich brak wszelkich doniesień świadczy, że Osman 
pasza nie mógł albo nie potrafił skorzystać z zwycię- 
ztwa świetnego, jakie odniósł. Jeśli tak jest, wojska 
rosyjskie dość będą miały czasu do skoncentrowania się, 
zwrócenia się czy to przeciwko korpusowi Osmana pa­
szy, czy oddziałowi Mehemeda Ali paszy i do przeszko­
dzenia ich połączeniu.

Najważniejszą może wiadomością jest doniesienie, ja­
kie odbiera N. W. Tagblatt z Warny. Telegram 
pisma tego potwierdza wiadomość, że Rosyanie zupełnie 
opuścili południe Bałkanów i zabierają się do odwrotu 
przez wąwozy Szipka.

Z Aleksandropolu, dokąd przybył wielki książę Mi­
chał i jeaerał Mirski, donoszą pod dniem 7 bm., że ar­
mia rosyjska ma przystąpić niebawem do kroków zacze­
pnych.

Według Polit. Corresp. wręczyła deputacya 
ludności bośniackićj w Bieli memoryał carowi, w którym 
go upraszała o połączenie Bośnii z Serbią. Car odpo­
wiedział podobno, że weźmie pod rozwagę te żądania.

Telegram ze Lwowa przynosi nam wiadomość, że w 
dniu wczorajszym ostwartym został sejm krajowy gali­
cyjski. — Marszałek sejmu zagajając posiedzenie, pod­
niósł, że sejm zdała trzymać się będzie od wpływów, 
któreby nim chciały się posługiwać dla obcych celów'. — 
Sejmowi krajowemu nie przysługuje prawo zabierania 
głosu co do zawikłań na Wschodzie. Jak bądź ukształ­
tuje się sytuacja, tak miał według telegramu odezwać 
się marszałek, naród z poświęcenia pełną wiernością gro­
madzić się będzie naokoło swego monarchy. — Brzmie­
nia całój mowy marszałka nie znamy, wstrzymujemy się 
więc od krytyki. Wszakże już teraz uderza nie to, że 
sejm krajowy zdała się ma trzymać od wpływów, któ­
reby się nim posługiwać chciały dla obcych celów — 
ale ostatni ustęp, który zdaje się zapowiadać, że nie 
cbcianoby się tam wznieść po nad owe aż nadto już spo- 
wszedniałe zaręczenia galicyjskie: Przy Tobie stoimy i 
stać chceiny, Najjaśniejszy Panie 1

wego we Lwowie. Dziś w tym względzie podajemy do- 
słowuie cały jego komunikowany artykuł; brzmi on tak:

„Nie mogło się odbyć wczoraj we Lwowie zebranie 
ludowe dla zamanifestowania swojego zapatrywania się 
na wypadki na Wschodzie i uchwalenia rezolucyi już 
znanych czytelnikom naszym. Zebranie takie było wzbro- 
nionćm przez policyą. Nie jesteśmy zwolennikami ze­
brań ludowych ani głosowania powszechnego, bo nie są­
dzili’y, aby sprawy publiczne mogły być rozbierane jakby 
na forum romanum, zwłaszcza że mamy naszą reprezen- 
tacyą a lubo nie uczyniła zadosyć pod tym 
względem w Wiedniu, wszelako nie zastąpi jćj 
vox populi. Mimo tego jesteśmy zwolennikami wolności 
tak druku jak wolności słowa i wolności zgromadzania 
się a nie sądzimy, aby zebranie lwowskie mogło było 
podkopać porządek publiczny, tćm mnićj, że nikomu nie 
było tajno, jak zebranie we Lwowie odezwie się. Ale 
skoro w Peszcie występowano za Turkami a w Zagrze­
biu, Nowym Sadzie i wielu południowo-słowiańskich mia­
stach przeciw Turkom, to Lwów mógł się był odezwać 
bez narażenia pokoju publicznego tak albo owak. Otóż 
ta wyjątkowość dla Lwowa mogłaby chyba na to słu­
żyć, aby pokazać światu, że więcćj ważą głosy polskie 
niż węgierskie albo kroackie w sprawie wschodnićj. Je­
żeli taki był powód zakazu, to będziemy go szukali 
chyba w polityce sojuszu trójcesarskiego.“

Wielkorządzca Bułgaryi ks. Czerkaski wezwał, jak 
donoszą St. Piet. Wiedomosti, wszystkich Buł­
garów znajdujących się za granicą, aby powrócili w jak 
najkrótszym czasie do ojczyzny. Ambasadom i konsula­
tom rosyjskim polecono dopomagać powracającym pie­
niędzmi i wszelkiemi możliwemi środkami. Naturalnie 
wezwanie to datuje się z chwili, gdy armia rosyjska za­
jęła Tirnowę a oddział jen. Ilurki . przeszedł Bałkany i 
gdy Rosyanom a z nimi i ks. Czerkaskiemu zdawało 
się, że w Bułgaryi stoją na twardćj nodze i że najdalćj 
za kilka tygodni od owego czasu armia rosyjska będzie 
w Carogrodzie. Dziś, jak się łatwo domyśleć, wezwanie 
t ) bez znaczenia, bo żaden Bułgar, wiedząc, jak słabo 
Rosyą w Bułgaryi stoi — nie powróci. Zresztą po 
porażce pod Plewną dzienniki rosyjskie na inny ton 
śpiewają. Gdy przedtćm dzień w dzień donosiły o 
wysyłce dla urządzenia Bułgaryi z Petersburga 
czyńowników, o rozmaitych tak zwanych reformach, jakie 
tam zaprowadzają, o wprowadzeniu tam rosyjskiego języ­
ka, :eraz dowodzą, że nie ma rząd rosyjski zadnćj in­
tencji wprowadzenia tam jakichbądź reform, że misya 
ks. Czerkaskiego ogranicza się jedynie na funkcyi ko­
misarza cywilnego, mającego za główne zadanie obronę 
Bułgarów w obec władz tureckich, i że tam nie nasyłają 
czynowników rosyjskich, bo to obciążyłoby jeno budżet 
państwa wielkim wydatkiem a przecież w obec tak upor- 
czywśj jak obecna wojna nie wolno ani grosza obracać 
na co innego jak właśnie na samą wojnę. Tak oto 
skromnie dziś przemawia prasa rosyjska — i zasłania

cćj je ośmielają do jawniejszego w tym względzie wystę­
powania i one to spowodowały zapewne następcę tronu 
dla uciszenia głosów opozycyjnych do przesłania Aksa- 
kowowi przyrzeczenia, że po zawarciu, pokoju nadaną zo­
stanie Rosyi konstytucya.

Co najwięcćj więc przypuszczamy w tćj chwili da­
lekie obietnice, jakiemi rząd rosyjski umie zawsze łudzić, 
ale nie przypuszczamy żadnych pozytywnych danych. — 
Konstytucyą Rosyą, zdaniem naszćm, mieć będzie tylko 
wówczas, jeśli sama o nią energicznie się upomni.

Do Allgemeine Zeitung, donoszą z Paryża, 
iż tam nadeszły wiadmości o wielkićm niezadowoleniu 
panującćm w głównój kwaterze armii rosyjskiój z powo­
du pobytu cara na placu boju. Wtrącać się on ma do 
wszystkiego, w obec czego o samodzielności głównie do­
wodzącego ani myśleć'nawet nie podobna. Orszak cara ma 
przytćm wywierać na niego wpływ zupełny — pod którym 
zostając, zmienia co chwila swe rozkazy, co przeszkadza 
konsekwentnemu prowadzeniu wojny. Nikt przecież nie 
śmie mu powiedzieć, o ile jego pobyt fatalnie oddziaływa 
na powodzenie wojny. Nie ma żadnego jenerała, któ­
ryby mu głową imponował i był u niego w łaskach. —- 
Zresztą — jak Allgemeine Ztg. dodaje — gdyby 
powrócił do Petersburga, to zatrzymałby tam gwardyą, 
aby w nićj mieć tarcz przeciw możliwym ludowym roz­
ruchom. A oznak, że to możliwe, wiele. W Moskwie, 
Kijowie i Wilnie miały zajść już niepokoje. Doma­
gają się oddania pod sąd wszystkich winnych jenera­
łów, nie wyjmując wielkiego księcia Mikołaja. Mówią 
też, że minister wojny, Milutyn, ma w skutek parcia 
opinii otrzymać dymisją. O ile wiadomości te są pra- 
wdziwemi, nie wiemy, notujemy je przecież z obowiązku 
dziennikarskiego.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal fizykom powiatowym dr. Gerlachowi w 

Kistrzynie, dr. Merba)chowi w Galau i dr. Siegertowi w 
Krośnie n. O. tytuł radzców zdrowia.

Lwów, 7 sierpnia.
(„Dorszef Szulem.“ — Zgoda. — Marszalek. — Nowy sejm. — 

Samobójstwa. — Wystawa. — Nowy wydział.)
(T.) Każdy szczerze życzliwy sprawie narodowćj

cieszyć się musi objawami zwrotu w usposobieniu tutej­
szej ludności żydowskiój a przynajmniej wykształconćj 
jćj części. Jednym z najbardziej pocieszających tego ro­
dzaju objawów jest zawiązanie żydowskiego stowarzysze­
nia „Dorsze Szulem“ (Zwiastun pojednania), które wzięło 
sobie za zadanie pracować nad „ustaleniem i utrzyma-l

_______  ___ r_____ x __ niem zgodnego pożycia tak pod względem politycznym
w ten sposób odwrót awanturników, nasłanych do Buł- jak() też społecznym z ludnością chrześciańsko-polską w
garyi.

. Wells Z Iwonicza.
”(39431,

=8=*^ Szanowny Redaktorze!
Nudzę się od trzech tygodni w Iwoniczu. Ze się

“7?^ najlepszym dowodem niniejsza korespondeneya,
Ba którąbym się z pewnością nie zdobył inaczój. Znasz 
Jfinie, szanowny redaktorze, z tćj strony, nie dziękuj mi 

__ więC za niniejsze opisanie Iwonicza i jego cudownój oko-
101.561 W, gdyż piszę przedewszystkióm dla własnój rozrywki. 
— Byłem okolicznościami zmuszony przed udaniem się 

Iwonicza być we Lwowie. Do Iwonicza więc jechałem 
Ze Lwowa. Podróży tój, co prawda, zbyt przyjemną na- 
zwać nie można. Wprawdzie wyjechawszy ze świtem 
*°leją ze Lwowa, jest się już w trzech godzinach w Prze­
myślu, ale tu przesiadłszy się do wagonu kolei łupko- 
^kiój, rozpoczyna się podróż powolna, jak z mazią, 
‘■ega za nogą wlecze się pociąg sześć dobrych godzin, 
Sl® po południu dotrze do ostatniej stacyi w Zagórzu, 
ZM znowu przeszło sześć godzin tłuc się trzeba wozem 

i mb bryczką, aby pod noc dostać się do Iwonicza.
99jioi Całą pociechą w tój podróży są śliczne podgórskie 

okolice ziemi Sanockiój, przez które się przejeżdża, mia- 
®°wicie nad wijącym się srebrzystą wstęgą wśród wzgórz, 

i lasów Stowiążem. Tak zwane Podole Sanockie 
flależy do najbardziój uroczych okolic ziemi polskiój.
,, Urodzaje tu nieszczególne, a ogromne przestrzenie 
Ą odłogiem od lat wielu nietknięte. W Księstwie już 
“awno zboże w półkopkach, tu, gdym przejeżdżał, je- 
Szc?e żniw nie rozpoczęto. Co mnie w Przemyskióm 
Ogólnie uderzyło, to nadzwyczajna troskliwość, z jaką 
~leszkańcy tych okolic uprawiają dziki polny mak! — 
bll°ć i bławat polny doznaje bardzo troskliwego pielę- 
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Podaliśmy wczoraj krótką wzmiankę o wystąpieniu 
C z a s u w sprawie zakazanego przez policyą zebrania ludo-

wśród którego tu i ówdzie można zobaczyć, jakby dla 
przyozdobienia tego kwiecistego kobierca, żółte smugi 
żyta przeplatanego błękitnym bławatem. Zajmujący to, 
niezwykły dla podróżnego widok, z jakim trudnoby się 
gdzie indzićj w Europie spotkać, a tak oryginalny i nad­
zwyczajny, że gdyby pejzażysta jaki wymalował taki wi­
dok z purpurową, płomienistą płaszczyzną olbrzymią, 
niktby mu z pewnością nie wierzył, że zdjął go z na­
tury. Wyraz nasz ,.gospodarstwo“ oznacza bardzo tra­
fnie to, co właściwie oznaczać powinien, t. j. panowanie 
nad przyrodą (hospod—gospod—pan). Poczciwi Przemy­
ślanie i Chyrowianie nie chcą widocznie nad naturą pa­
nować, a lubując się w barwach narodowych, pozwalają 
swobodnie rozrastać się makom, bławatom i dzikiemu 
rumiankowi 1

Że łupkowską koleją, wijącą się po nad Sanem, 
Wisłokiem i Stowiążem, wśród gór i skał, jedzie się 
zwolna, pojąć łatwo. Wymaga tego bezpieczeństwo ja- 
dących. Trudno jednak zrozumieć, dla czego na każdej 
stacyi, a jest ich bez liku, i notabene na każdćj nic, nawet 
szklanki wody dostać nie można, pociągi po kilkanaście 
minut zatrzymują się? Dyskursa panów konduktorów 
z urzędnikami stacyjnymi mogą być dla nich bardzo zaj­
mujące, wystawiają jednak cierpliwość podróżnych bez 
potrzeby na ciężkie próby. Na jednej stacyi, nie po­
mnę już którćj, dała pani naczelnikowa, zmuszona odejść, 
na dobrą chwilę konduktorowi do bawienia swoje niemowlę. 
Póki nie wróciła, pociąg czekał. Patryarchalne tu zwy­
czaje. W ogóle kolćj ta pod różnemi względami pozo­
stawia wiele do życzenia. N. p. deszcz lał prawie przez 
godzinę jak z cebra podczas mćj podróży. Otóż w wa­
gonie III klasy Nr. 206 (zanotowałem go sobie) siedzieli 
biedni podróżni pod parasolami, bo przez sufit wagonu 
lał się na nich deszcz ciurkiem. Ale i na pochwałę tej 
kolei coś powiedzieć należy, a mianowicie, że prócz sa­
kramentalnego „fertyk“, które po kilkakroć przed rusze­
niem pociągu na każdej stacyi słyszeć się daje, bardzo 
mało z ukochanym niemieckim językiem spotykać się

Gazeta Toruńska zapewnia, iż z wiarogodne- 
go źródła ma wiadomość, że car, udając się na plac bo­
ju, rozkazał Pobiedonoscewowi wygotować pro­
jekt konstytucyi, jaką zamierza zaraz po wojnie obda­
rzyć Rosyą. jakkolwiek przekonani jesteśmy, że obecna 
wojna położy kres autokratyzmowi w Rosyi, przecież 
ani na chwilę nie przypuszczamy, by sam car dawał już 
teraz impuls do umniejszenia w jakibądź sposób swój 
władzy i by już projekta w tym względzie robio­
no. — Parcie społeczeństwa, którego ślady znajdujemy 
w odbiciu prasy rosyjskiój, zmusi g > do tego. Konie­
czność tu więc będzie grała główną i jedyną rolę a nie 
carska wola. Społeczeństwo rosyjskie coraz częścićj za 
pośrednictwem prasy wypowiada swą nieufność dla obe­
cnego systemu rządu i żąda kontroli i swego udziału w 
sprawach państwa. — Klęski armii rosyjskićj coraz wię-

kraju, wzmacniać poczucie obywatelskie, krzewić zasady 
postępu i rozpowszechniać wiedzę, mianowicie znajomość 
języka polskiego i jego literatury między żydami w Ga- 
licyi zamieszkałymi.“

O powstaniu tego stowarzyszenia, o którćm już da- 
wnićj donosiłem, piszę dziś dla tego, że dało ono bardzo 
wymowny znak życia i pełnienia przyjętego na siebie o- 
bowiązku, założeniem osobnego, wytkniętemu sobie ce­
lowi poświęconego pisma pod tytułem: Zgoda, któ­
rego redaktorem jest poseł lwowski, Sybirak, do­
ktor B. G o 1 d m a n n. Pierwszy numer pisma tego 
— wydany w trzech tysiącach egzemplarzy, jest już 
w ręku publiczności i świadczy najlepićj o dążnościach 
szlachetnych wspomnianego stowarzyszenia. Wielkie i 
trudne jest zadanie założycieli wspomnionego stowarzy­
szenia i jego organu, z obu stron skazanych na to, aby 
żyły razem. Tyle jest wzajemnego antagonizmu uzasa­
dniającego się na stósunkach tak politycznych jak spo-

można. Napisy np. „dla pań“ wszędzie nasamprzód po I nia bytu materyalnego ludu tego. Dobrodziejstwo tćż 
polsku a na drugićm dopićro miejscu napis niemiecki, rzeczywiste wyświadcza pani Potocka ludowi tćj okolicy.
gdy na kolei Karola Ludwika wszędzie i pod każdym 
względem ma pierwszeństwo niemczyzna.

Niegdyś kwitł w tych stronach przemysł tkacki, jak 
w Chyrowie, Dobromilu, Krościenku itd. Dziś upadł. 
Spotkać za to można gdzieniegdzie tartaki parowe, jak 
w Ustrzykach pozakładane przez Prusaków, którzy, jak 
słyszałem, mają zamiar zakładać także przędzalnie. Pię­
kne bo też tam lny i konopie. Widok ich przy pomiął 
mi znaną pioskę Mickiewiczowską o „Wiernym carskim 
poddanym.“

Od Zagórza — na którćj to stacyi kolejowćj można 
zjeść obiad wcale nie zły — jedzie się już dalćj fiakrami 
iwonickiemi różnego autoramentu, wozami, bryczkami, 
koczami, podług upodobania, przez Sanok, Żarczyn i Ry­
manów.

Rymanów! własność państwa Stanisławów hr. Poto­
ckich, zasługuje, aby chwilkę w nim zatrzymać się. — 
Zacną właścicielkę z hr. Działyńskich Potocką, założy­
cielkę szkoły snycerskićj, nazywa lud świętą panią, bo 
tćż jest jedną z najdobroczynniejszych pań naszych. — 
Założona przez nią szkoła snycerska jest ogromnćm dla 
ludu dobrodziejstwem. Wyroby uczniów tćj szkółki, ko­
sztem założycielki utrzymywanćj, w którćj w przecięciu 
zawsze około 20 dzieciaków chłopskich pobiera naukę 
rzeźby w drzewie, mogą już dziś — a szkółka istnieje 
dopiero od roku 1874 — iść w zawody z tego ro­
dzaju znanemi w całym świecie wyrobami szwajcar­
skiemu Czystość rysunku, precyzya wykonania, elegan- 
cya i gust a przytćm delikatność, cechująca zwykle prace 
kobiece lub przez kobiety kierowane, oto przymioty wy­
robów rymanowskich.

Celem szanownćj założycielki i kierowniczki szkoły 
rymanowskićj jest oczywiście przedewszystkióm dostar­
czenie ubogićj górskićj ludności sposobu zarobkowania, 
dającego się połączyć ze zwykłem rólnika zajęciem. Pani 
Potocka chce przyczynić się tym sposobem do polepsze-

Dziatwa, wyuczona w jej zakładzie, oddaje się łatwćj, 
milćj pracy snycerskićj, do którćj tyle ma uzdolnienia, 
nie zaniedbując innych swych zajęć, bo rzeźbi zwykle w 
polu, pasąc bydło. Pastuszek taki, nabywszy dostatecznćj 
wprawy, może łatwym sposobem znaczny swćj rodzinie 
przysporzyć dochód.

Jedno jednakże, oglądając misterne szkoły rymano­
wskićj wyroby, nasunęło mi się pytanie a mianowicie: czy 
nie byłoby rzeczą odpowiedniejszą, żeby dziatwę tę uczono 
robót mnićj zbytkowycli, żeby zatrudniano ją wyrobem 
więcćj użytecznych, więcćj potrzebnych, niemal niezbę­
dnych a więc i łatwiejszy zbyt mających przedmiotów ? 
Te drobniutkie, przecudne z kwiecia i liści rameczki do 
miniatur lub małych fotografii (które zresztą zwykle 
trzymają się w albumach), te zgrabniutkie, delikatne 
rączki do piór (nawiasem powiedziawszy, zupełnie do u- 
żytku nie stósowne), te rozmaite inne bardzo gustowne, 
ale zbytkowe toaletowe i serwantkowe bagatelki są to 
niewątpliwie bardzo piękne cacka, ale muszą być stó- 
sunkowo droższe już dla tego samego, że odbyt ich nie 
może być wielkim. Czy więc nie byłoby rzeczą odpo­
wiednią, żeby szkoła rymanowska wyrabiała przedmioty 
trwalsze i powszcchnćj użyteczności, przedmioty niemal 
w każdym domu niezbędnie potrzebne? Na przykład 
lisztwy rzeźbione na ramy do obrazów, świeczniki, tace, 
tacki, ozdoby snycerskie do mebli, puzderka, pudełka, 
cukierniczki, .podstawki do zegarków, puszki różnego ro­
dzaju, albo tćż tak rozpowszechnione a z zagranicy ma­
sami sprowadzane pudła i rzeźbione ramy i ozdoby dla 
zegarków ściennych, albo wreszcie zabawki dla dzieci, 
za które krocie wychodzą za granicę? Wyroby rymano­
wskie nie potrzebowałyby bynajmniej w skutek zmiany 
przedmiotów utracić swego właściwego pięknego chara­
kteru i swej artystycznćj wartości. Z tego samego ma- 
teryału i temi samemi narządkami, bez używania farb, 
klejów, ćwieków i innych dodatków możnaby wyrabiać



łecznych, tyle przesądów i uprzedzeń, że trudno łudzić 
się nadzieją, by w krótkim czasie wkorzenione złe wy­
plenić się dało.

Główną i najważniejszą przeszkodą szczerego zbli­
żenia się, najważniejszą przyczyną antagonizmu obok 
motywów czysto społecznój natury, jest różnica narodo­
wości. Żydzi nie są Polakami, bo bardzo nieliczne wy­
jątki nawet w rachubę wchodzić nie mogą. Żydzi nie 
są Polakami i dla tego jesteśmy dotychczas sobie obcy­
mi. Dobrze więc pojął związek „Dorsze Szulem“ swoje 
zadanie, jeżeli wypisał między obowiązkami swemi „dą­
żenie do tego, aby żydzi poczuli się prawdziwymi oby­
watelami tego kraju, żeby się poczuli do obo­
wiązków swoich w obec kraju i .współobywateli, 
aby sprawy ogólne krajowe za swoje uważali.i aby przy­
swoili sobie język polski.“ Niech się to życzenie „Zgo­
dy“ spełni, niech między żydami a nami nie będzie innój 
różnicy prócz różnicy wyznania a nie będzie w Polsce 
kwestyi żydowskiej, nie będzie owych naprężonych stó­
sunków, które dały powód do założenia stowarzyszenia 
„Dorsze Szulem.“ Nie prędko do tego przy najbardziój 
sprzyjających stosunkach przyjść można, ale i n m a - 
gnis voluisse sat est, sama chęć wykształconych 
izraelitów, pracowania nad tern —• a że jest ta chęć, do­
wodzą tego fakta — wielką jest dla sprawy narodowćj, 
sprawy nam wspólnój zdobyczą, dla tego tóż każdy Po­
lak gorąco i szczerze usiłowania założycieli Towarzy­
stwa „Dorsze Szulem“ i jego organu popierać jest zobo­
wiązany.

Przybył już nowy marszałek, hr. Wodzicki, do Lwo­
wa. Stanął tymczasowo, póki mieszkanie stare nie bę­
dzie urządzone, w hotelu Żorza Dziś pierwsze poufne 
zebranie posłów w sali sejmowej. Jutro pierwsze posie­
dzenie sejmu po zwykłych nabożeństwach w kościele ka­
tedralnym i cerkwi o godzinie 12.

Mieliśmy tu znowu dwa wypadki samobójstwa. Sta­
ruszek 82 letni, były oficer polski, podupadłszy na zdro­
wiu i znudziwszy sobie życie zastrzelił się, nie mogąc 
się doczekać naturalnej śmierci, bo Pan Bóg o nim za­
pomniał, jak mówił, więc potrzeba się samemu zamel­
dować. Równocześnie zastrzelił się jeden z urzędników 
Banku hipotecznego, także powszechnie szanowany oby­
watel tutejszy. Powód samobójstwa nie znany. Żona 
jego i dzieci są w kąpielach. Dziś pogrzeb.

Na wystawę krajową nadchodzą już liczne przesyłki, 
i właśnie w tój najważniejszej niemal chwili, kiedy naj­
główniejsza na komitet spada czynność, zachorował pre­
zes komitetu hr. Dzieduszycki, wprawdzie nie niebezpie­
cznie, ale zawsze parę tygodni nie będzie mógł wyjść 
z domu. Dyrektor wystawy pan Augustynowicz zasłabł 
widocznie także, bo wyjechał do wód na kuracyą, p. O. 
Hausner wreszcie wystąpił z komitetu.

Także na tegoroczną wystawę dzieł sztuki liczne 
już ponadchodziły obrazy i rzeźby z Warszawy, Krako­
wa, Wiednia, Monachium, Paryża i Rzymu a bardzo 
wiele jest zapowiedzi innych, tak że prawdopodobnie bę­
dzie tegoroczna wystawa dzieł sztuki świetniejszą od 
wszystkich poprzednich. Czy arcymistrze nasi Matejko 
i Siemiradzki przyszłą co do Lwowa, nie wiadomo mi 
jeszcze. Wystawa dzieł sztuki rozpocznie się 1, wysta­
wa rólniczo-przemysłowa 4 września. Spodziewamy się, 
że i Wielkopolska będzie na wystawie zastąpioną i że 
będziemy mieli tu tak nam zawsze miłych gości z nad 
Warty i Gopła.

Dziś odbyło się ostatnie posiedzenie wydziału kra 
jowego dotychczasowego. W przyszłym już tygodniu ma 
sejm przystąpić do wyboru nowego wydziału. Kandyda­
tów mnóstwo. Pp. Pietruski i Smolka będą niewątpliwie 
ponownie wybrani. Wybór hr. Wł. Badeniego jest wąt­
pliwy. Najsilniejszymi kandydatami mają być L. Chrza­
nowski, dr. Hoszard i Seweryn Smarzewski.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Brak ciągle ważniejszych i wiarogodnych depesz z 
europejskiego teatru wojennego. Do tój chwili nie po­
twierdziła się wiadomość o wielkiej i zwycięzkiej dla 
Turków bitwie pod Tirnową, zdaje się przeto, że bitwy 
tój wcale nie stoczono.

O stanowiskach wojsk rosyjskich w Bułgaryi odbie­
ramy dzisiaj niektóre szczegóły, z których się pokazuje, 
że armia carska rozpada się tam na trzy od siebie od­
dalone grupy. I tak stoi na najskrajniejszćm prawóm 
skrzydle wzdłuż rzeki Ósmy armia jenerała Kriidenera, 
składając się z całego korpusu IX (5 i 31 dywizya) 30 
dywizyi korpusu IV i 32 dywizji korpusu XI, które 
wszystkie zostały pobite pod Plewną i pierwćj będą mu- 
siały być zorganizowane nim staną się zdolne do opera- 
cyi. Dla wzmocnienia tej armii wysłano w kierunku 
Bulgareni 16 dywizyą korpusu IV,' która przeprawiła 
się już przez Dunaj. Mimo to całe prawe skrzydło li­
czy dzisiaj zaledwie 35 tysięcy ludzi.

Lewe skrzydło armii rosyjskiej, które składa się z

przedmioty równie piękne a użyteczniejsze.
Za długo zabawiłem się w Rymanowie, ale zatrzy­

mała mnie uprzejma gospodyni i jej w kierownictwie 
szkoły łaskawa zastępczyni. Wyjeżdżajmy więc z Ry­
manowa, na którego rynku zamieszkałym przez samych 
żydów nie radzę się nikomu zatrzymywać, kto ma cokol­
wiek czulszy zmysł powonienia.

Iwonicz, do którego dobremi końmi za godzinę z 
Rymanowa dostać się można, uroczo jest położony wśród 
ślicznych malowniczych gajów, przeważnie szpilkowych. 
Zakład sam, do którego murowana wjazdowa (prowadzi 
brama, zaleca się przedewszystkićm co do swój strony 
zewnętrznej nadzwyczajną, u nas niestety do rzadkości 
należącą czystością. Właściciel Iwonicza, hr. Załuski, 
mieszkając obecnie w zakładzie, wprawdzie w pięknym choć 
drewnianym pałacu, wystawionym przed dwoma czy 
trzema laty na panującćm nad całym zakładem wzgórzu, 
łoży wiele na utrzymanie czystości i porządku. Samo 
utrzymanie dróg i chodników, starannie żwirowanych, 
wewnątrz zakładu, kosztuje roczuie przeszło tysiąc gul­
denów. Poniżćj pałacu, nad szeroką drogą dojazdową, 
wznosi się wielki hotel piętrowy, z piękną salą ba­
lową, — mogącą wygodnie trzysta par tańczących 
pomieścić. — W sali tćj przynajmniej raz na ty­
dzień odbywają się zabawy z tańcami, przy odgłosie 
grającćj na chórze wyborowej kapeli kąpielowej, porzą­
dnie choć z austryacka umundurowanćj, na którój utrzy­
manie przez sezon kąpielowy przeszło 1,500 guldenów 
zakład wydaje. Kapela ta grywa przed hotelem w alta­
nie gustownej, wznoszącćj się na skale, codziennie rano 
i wieczorem i przyczynia się oczywiście nie mało do uprzy­
jemnienia pobytu w Iwoniczu. Plac przed hotelem, pod 
którego obszerną werandą publiczność zwykle się zbiera, 
ozdobiony jest basenem obszernym z misternie urządzo­
nym wodotryskiem i klombami. W pobliżu rozłożyły 
się: kaplica, apteka, bazar, w którym niemal wszystko, co 
niezbędnie potrzebne dostanie, domy mieszkalne zakła­
dowe „czarny stary pałac,“ dom pod Krakowiakiem, pod

XII i XIII korpusu pod dowództwem carewicza Mikołaja 
z główną kwaterą w Bieli, wynosi najwyżój 40 tysięcy 
wojska. Stoi ono pod Ruszczukiem i nad rzeką Łomem.

Centrum wreszcie z centralném stanowiskiem w Tir- 
nowie zajmuje następujące pozycye: Straż przednia, dy­
wizya jenerała Hurki i 9 dywizya VIII korpusu w wą­
wozach bałkańskich Szipki, Trawny i Hain-Bughaczu. — 
Dywizya 14 korpusu VIII wTirnowie i Selwi, a 11 dy­
wizya XI korpusu na wschód od Tirnowy w kierunku 
Osmanbazaru. Armia ta stanowiąca centrum zbrojnych 
sił rosyjskich nie przenosi 40 tysięcy żołnierzy.

Z Bieli telegrafują pod dniem 5 bm. do N e u e 
freiePresse:

Główna kwatera znajduje się tutaj i usadowiła się 
w dzielnicy tureckiój, wielki książę jednak przebywa z 
ściślejszą świtą w Kośnie, położonćj o kilka kilometrów 
od Bieli. Car ogromnie jest rozdrażnionym i żąda do­
kładnej listy strat w ostatnich walkach. Straty ponie­
sione w trzech walkach pod Plewną obliczają na 16,000 
ludzi a straty z 30 lipca na 11,000 ludzi. Na pomoc 
jenerałowi Krudenerowi wysłano nową dywizyą (16), a 
powszechnem jest mniemanie, że w tych dniach odno­
wią wojska rosyjskie atak na Plewnę. Łowacz jest w 
posiadaniu Turków, Selwi zaś Rosyan. Chwilowo zawie­
szono wszelkie operacye a armia rosyjska pozostaje na 
stanowisku obronnóm. Kampania zimowa stała się, jak 
się zdaje, nieodzowną. — Gdy po bitwie pod Plewną 
powstała w Sistowie ogromna panika, rozbroili i wymor­
dowali jeńcy tureccy swe straże. — Skutkiem popłochu 
na moście utonęło 12 osób.

W obec sprzecznych wiadomości o siłach armii Os­
mana paszy, przytacza Presse szczegółowo korpusy, 
któremi rozporządza Osman :

Korpus widdyński liczył wedle Ordre de ba­
taille ogłoszonego w swym czasie 9 batalionów niza- 
mów, 3 bat. strzelców, 45 bat. redifów, 6 szwadronów i 
15 bateryi. Wojska w Niczu i Zofii wynosiły 13 ba- 
6 szwad. i 5 bateryi, a przeto wojska w zachodniéj Buł­
garyi wynosiły ogółem 68 bat. 12 szwadronów i 20 ba­
teryi polowych czyli 35,000 ludzi. Przyjąwszy, iż Os­
man pasza ściągnął z oddziałów Mehemeda paszy ope­
rujących w Staroserbii 10 tysięcy ludzi, natomiast zaś 
musiał pozostawić w Widyniu, Niczu, Zofii, Rahowy i 
Lom Palance 6—8 tysięcy przyjdziemy do przekonania, że 
korpus turecki w Plewnie mógł wynosić najwięcej 40 ty­
sięcy a nie 70 tysięcy ludzi.

Naoczni świadkowie bitwy pod Plewną opowiadają, 
że ta była w szczegółach swych straszniejszą od bitwy 
pod Gravelotte. Rosyanie walczyli z brawurą, godną 
innego wyniku. Dywizya Szaehowskiego, która opero­
wała od południa, nie istnieje już; z wielu pułków po­
zostało zaledwie po 20—50 ludzi; reszta zginęła lub 
dostała się do niewoli. Korespondenci dzienników za­
granicznych utrzymują, że w bitwie tej poległo co naj- 
mniój 8000 a przeszło 18,000 została rannych lub do­
stało się do niewoli. Słowem, armia, co walczyła pod 
Plewną, nie istnieje już, a zejdzie najmnićj dni dziesięć, 
zanim ściągną się rozbitki i pułki zorganizują. — 
Bitwa pod Plewną — pisze jeden z korespondentów wo­
jennych — daje sposobność do zrobienia bardzo in- 
teresującój uwagi. Wojska rosyjskie walczą z wielką 
brawurą, posiadają one coś z owej znanśj furyi francu­
skiej, brak im jednak wytrwałości niemieckich i angiel­
skich żołnierzy; skoro zostaną pobite ogarnia je panika 
nieznająca granic. Tak tóż było i pod Plewną. Nie był 
to odwrot, lecz dzika, rozpaczliwa ucieczka, o jakiśj tru­
dno należyte wyrobić sobie wyobrażenie.

W pewnój, za szeregami walczących oddali stały 
wozy sanitarne i ambulanse „krzyża czerwonego“ napeł­
nione rannymi; tych nawet nie uratowano. Gdy w Si­
stowie rozeszła się wiadomość o klęsce Rosyan, rzuciło 
się co żyło do ucieczki. Ścisk na jednym i jedynym 
moście był ogromny, wiele osób pospadało z mostu i 
potonęło. W Turnu-Margurelli urządzono na prędce 
wzdłuż Dunaju nowe baterye celem zakrycia odwrotu 
znajdujących się w Nikopolisie wojsk rumuńskich. Cha- 
rakterystycznóm jest, że do dnia dzisiejszego jeden i je­
dyny istnieje tylko most na Dunaju. Drugi most, nad 
którym od kilku pracują tygodni, dotychczas jeszcze nie 
ukończony.

Osman pasza otrzymał już znaczne posiłki w ka­
waleryi. Brak kawaleryi był przycząną, iż Osman nie 
mógł ścigać uciekającego nieprzyjaciela i wyzyskać jak 
przynależy zwycięztwa.

Winę klęski pod Plewną zwalają Rosyanie na Ru­
munów a głównie na komenda ita 4tój rumuńskiej dy­
wizyi jenerała Manu. Tak tedy Rumuni chcąc nie chcąc 
muszą wziąć na siebie rolę kozła ofiarnego. Rzecz tak 
się ma wedle korespondenta augs. Al lg. Z tg.: Po 
pierwszej porażce poniesionój pod Plewną, uważali Ro­
syanie za potrzebne ściągnąć posiłki do Nikopolisu. — 
Miały być niemi wojska rumuńskie, z któremi Rosyanie

Góralem, pod białym orłem, pod pogonią, pod piaskową 
skałą, wreszcie łazienki stare i nowe, teatr i cudowne 
Iwonickie źródła jodowo bromowe i żelaziste. Jest tu 
w pobliżu źródła żętyca, przyrząd pneumatyczny Wal- 
denburga, przyrządy inhalacyjne różnego rodzaju, wre­
szcie i kumys.

Łazienki nowe, wystawione w roku przeszłym, urzą­
dzone są z wielkim nakładem, kosztowały bowiem około 
50,000 guldenów, ale tóż i urządzone są według wszel­
kich zasad tegoczesnój balneotechniki i higieny, a przy- 
tóm wygodne i piękne. Także i stare łazienki, w któ­
rych kąpiele są tańsze (40 do 60 centów), są dość sta­
rannie utrzymane. Razem wydaje się dziennie przeszło 
700 kąpieli waniennych, nasiadowych i natryskowych, bo 
tóż i gości kąpielowych jest sporo. Obecnie jest ich 
1178. Jak się co roku frekwencya wzmaga, dość poró­
wnać daty. W roku 1874 było 773 osób, w 1875 było 
1105 osób, a obecnie jest ich 1178, a właśnie sezon no­
wy się rozpoczął i codziennie więcej przybywa, niż uby­
wa pacyentów, między którymi jest więcej kobiet i dzieci 
niż mężczyzn (cierpiących na skrofuły, piersi, katary
i t. p.) więcej z zachodniej części kraju i z Królestwa 
Polskiego, niż z wschodniój. Z Księstwa bawią tu hr. 
Stef. Kwilecki i hr. Mielżyński.

Jak poszukiwaną jest zbawienna woda Iwonicka
bromowo jodowa, widzimy z tego, że w roku przeszłym
wysłano ztąd 42,400 flaszek tój wody. Nie brak tóż ką­
pieli iglicowych ze świeżych liści drzew szpilkowych i
kąpieli z innych. W dolinie leśnój „kawalców“ urządzo­
no formalną pływalnią, nie wielką bo na przestrzeni pół
morgowej, ale dobrze że i taka urządzić się dała. Sta­
wek ten (który dobrze byłoby oczyścić trochę) zasila po­
tok górski świeżą wodą odpływającą. Obok pływalni 
urządzono na potoku Lubatówka łazienki zamknięte z 
koszami, przez które ciągle przypływa świeża woda. Te 
zimne kąpiele są prawdziwem dobrodziejstwem dla tych 
gości Iwonickich, którzy chorym towarzyszyć muszą i ką­
pieli ciepłych nie potrzebują.

wszelkiój wyrzekali się kooperacyi. Jen. Manu otrzymał 
skutkiem tego z kwatery księcia Karola rozkaz, by jak 
nąjprędzój przeprawił się przez Dunaj i obsadził Niko- 
polis celem pozostawienia stojącym tutaj załogą wojskom 
rosyjskim wolnej do działania ręki. Rozkaz ten wyko­
nano 28 i 29 lipca a komenda Nikopolisu przeszła na jen. 
Manu. W pospiechu jednakże zapomniano wydać dys- 
pozycye co do tego, czy dywizya jenerała Manu 
podlega lub nie naczelnej komendzie rosyskiej. Gdy przeto 
jenerał rumuński otrzymał wieczorem 29 lipca od jene­
rała Kriidenera rozkaz wyruszenia nazajutrz z większą 
częścią swój dywizyi dalej na południe celem obsadzenia 
tam stanowisk zajmowanych dotychczas przez Rosyan, 
postąpił zupełnie legalnie, dając odpowiedź, że nie otrzy­
mał z głównój kwatery książęcej, której jedynie winien 
posłuszeństwo, rozkazu do opuszczenia Nikopolisu i że 
pokąd takiego nie odbierze rozkazu, nie będzie w mo­
żności zastósowania się do rozkazów rosyjskiój naczelnój 
komendy.

Naturalnie, że zeszło nieco czasu niż taki rozkaz 
mógł nadejść z głównej kwatery rumuńskiój w Pojanie. 
W mowie będące wojska rosyjskie musiały pozostać 
przeto w swoich stanowiskach na południe Nikopolisu i 
nie mogły wziąć udziału w bitwie pod Plewną stoczonój 
dnia 30 lipca; w rezultacie spada wina, wedle pojmowa­
nia rosyjskiego, na jenerała Manu, iż bitwa pod Plewną 
tak fatalny wzięła obrót dla wojsk carskich. Jenerał 
Krtidener miał domagać się nawet postawienia jen. Manu 
przed sąd wojenny. Na szczęście jenerał ten działał tak 
jak przystało na żołnierza trzymającego się ściśle reguł 
karności. Mimo to stracił jenerał Manu na wyraźne ży­
czenie naczelnego wodza rosyjskiego komendę nad 4tą 
dywizyą rumuńską i otrzymał natomiast komendę nad 
drugą dywizyą, stojącą na ziemi rumuńskiój. Komen­
dantem czwartój dywizyi mianowano jenerała rumuńskie­
go Radowicza i równocześnie oświadczono, że tenże po­
zostaje bezwzglę lnie pod naczelnóm dowództwem głównej 
kwatery rosyjskiej. Dywizya ta zresztą sama jedna z 
całej armii rumuńskiój przeprawiła się przez Dunaj.

Demonstracyc w Węgrzech.
W Węgrzech odbywają się zebrania ludowe na rzecz 

Turcyi a przeciw Rosyi na ogromną skalę. — W zeszłą 
niedzielę ojbyły się podobne zebrania w przeszło 200 miej­
scach. Na wszystkich przyjęto rezolucyą peszteńską. — 
W Pięciu kościołach i Nagy-Kaniszy wystąpiono w du­
chu Simonyiego przeciwko okupacyi terytoryów tureckich; 
w Szatmar oprócz rezolucyi peszteńskiej uchwalono bez­
zwłoczne chwycenie za broń 1

W Odenburgu zebrano podczas mityngu składkę na 
rannych Turków. W Szegedynie zebrało się przeszło 
10,000 ludzi. Oprócz Klapki przemawiali Bakay i Jol- 
czner, przypominając dziejowe okrucieństwa Rosyi, a 
między innemi rok 1849. Między rezolucyami tam po- 
wziętemi znajduje się i ta, że zaborom rosyj­
skim n a 1 e ż y w s z el ki e m i siłami położyć 
koniec. Lud wołał: „Do broni!“ Bakay wzywał 
krzyczących do spokoju i oświadczył: „Spodziewam się, 
że każdy jest gotów poświęcić się za ojczyznę!“

W Węgrzech w wielu miejscowościach panował nie­
słychany zapał po otrzymaniu wiadomości o zwycię- 
ztwach Turków nad Rosyą. W Czormel, koło Pesztu, 
miejscowy proboszcz odśpiewał z tego powodu Te Deu m, 
podwiedział kazanie, w którym piorunował na Rosyą 
jako zagrażającą cywilizacyi i katolicyzmowi — a po 
skończonóm kazaniu muzyka cygańska wypiowadzala 
ludność z kościoła. Podczas kazania nie mogli się Wę­
grzy powstrzymać, by po silniejszych ustępach nie krzy­
czeć E 1 j e n!

TBi azyatyckiego teatru wojennego.
Brak wszelkich donioślejszych wiadomości z azya- 

tyckiego teatru wojny i to od dość dawnego już czasu, 
nasuwa mimo woli myśl o ukończeniu już tegorocznej 
kampanii w Armenii, a zwłaszcza że do dalszych ope- 
racyi wojennych pozostaje tylko zaledwie miesiąc czasu 
z powodu tamecznych klimatycznych stósunków. Czy 
krótki ten aż nazbyt przeciąg czasu pozwoli armii rosyj­
skiój, która zmuszoną została cofnąć się na same gra­
nice a nawet w granice swego kraju, zapuścić na nowo 
zagony w głąb Turcyi azyatyckiój, wątpić należy. Samo 
zdobycie warownego Karsu dłuższego potrzebowałoby 
czasu i większój koncentracyi wojsk, do której mimo 
ustawicznych wysyłek świeżych pułków na Kaukaz zdaje 
się być Rosja w tym już roku nie zdolną. Nie zapo­
minać przy tem należy, że powstanie kaukazkie nie 
małe operacyom rosyjskim stawia przeszkody i rozdra­
bnia sity.

Armia Loris-Melikowa została wzmocniona dywizyą 
piechoty i kilku bateryami artyleryi. Otóż wojsko to, 
przyłączone do Loris-Melikowa, pochodzi z oddziału 
Ogłobżia, który zdaje się zupełnie już skończył swoją 
karyerę. Jego korpus rozdzielono na kilka części, z któ­
rych jedną oddano Loris-Melikowi, drugą Tergukasowowi, 
reszta poszła na wzmocnienie jen. Ałchazowa i kutai- 
skiej załogi. Widocznie więc Rosjanie zupełnie zanie-

0 sławnej bełkotie, wiecznym płonącej płomieniem 
a opiewanej przez Wincentego Pola, o wznoszących się 
na lesistych wzgórzach dwóch gloryetkach, z których 
przecudny aż do Odrzykonia przedstawia się widok, i o 
wielu jeszcze innych szczegółach nie wspominam, zbytecznie 
już może bowiem rozszerzyłem się. Wspomnę jeszcze 
tylko, że męczy się tu pan Woźniakowski ze swoim ko­
czującym teatrem w zamiarze uprzyjemnienia wieczorów 
tym, którzy zbyt wygórowanych nie mają wymagań. Był 
tu i śpiewak p. Miłaszewski, lecz odstąpił od zamiaru 
dania tu koncertu, ma bowiem żal do niewdzięcznej 
ojczyzny. Jest tu i fortepian dla chcących się ćwiczyć, 
jest czytelnia dzienników i książek utrzymywana przez 
kochanego od całego Iwonicza księgarza lwowskiego p. 
Bełzę, bywają i odczyty i deklamacye i wycieczki a 
wszystko za jego głównie przyczynieniem sięl Jest na­
wet i fotograf. ;

Co jednak obok uroczój okolicy, wzorowej czystości, 
dobrego piwa, miłego towarzystwa, wielu znajomych z 
Krakowa i Warszawy, nie złego bilardu i kilku zachwy­
cających wdziękiem pań, najmilsze na mnie sprawia tu 
wrażenie, to lud tutejszy./ Znam spory kawał Polski, 
nie zdaje mi się jednak, bym gdzie spotkał się z tak 
dobrym ludem wiejskim, jak tutaj, a dodam, że, rozma-J 
wiając z tutejszymi i okolicznymi włościanami, podziwiać 
trzeba ich zdrowy rozum, a, co dziwniejsze, znajomość 
stósunków i wypadków politycznych. Lud tutejszy u- 
brany schludnie, z waszecia. Mężczyźni w granatowe 
sukno, porządne buty i kapelusze ozdobione wstęgą aksa­
mitną i sznurami sznelkowanemi. Kobiety w haftowanój 
cieńkiój bieliznie, w kraśnych, często aksamitnych gorse­
tach. Mówi ten lud czystym polskim językiem, lekko 
z mazurska zacinając, jest uczynny i bardzo uprzejmy 
a nadewszystko poczciwy. Najstarsi ludzie nie przypo­
minają sobie wypadku jakiójkolwiek zbrodni, a choćby 
drobnej kradzieży, choć roznoszące po domach drób i 
nabiał włościanki zastają zwykle wszędzie wszystko o- 
tworem,

chali operacyi przeciw Batumowi, a Derwisz pas, 
rzystając z tego, okrętami wysyła swoje wojska <J0 j D’a °n 
garyi. Prawdopodobnie na miejsce tych wkrótce0 
będą do Batum świeże siły z Trebizondy, gdzie n0J pr.a"°- 
formują bataliony ochotników. Chociaż w obecnej cl 
naprzeciw Batum nie ma żadnych nieprzyjaciel ic' ii 
wojsk, a więc na razie z tój strony nie grozi Tiip'* 1 h’ 
niebezpieczeństwo, jednakże Turcy znając taktykę 7?’ef • r 
ską, polegającą na rzucaniu się na wszystkie strony 
zostawią tak ważnego punktu bez wszelkiój załogi- °SU"n- 
łoby wielkióm dla Turków nieszczęściem, gdyby ten itrZL< 
żny port wpadł w ręce rosyjskie. Zdaje się, że una'fiVnńc 
wszystkich nadgranicznych twierdz nie miałby na ; 
bieg kampanii takiego wpływu jak upadek Batum''11 * * 'e 
Derwisz pasza wysyłając swoją armią do Europy, 3 h’ 
mieć wszelką pewność, że wkrótce ją zastąpi 
wojskami. WKI

Neue freiePresse otrzymuje z Erzerurr eIÏ"
dniem 6 sierpnia telegram następujący: J’®rDL

Po kilkugodzinnój, bezowocnej walce, w której iS * * * * -e j 
syanie mało okazali ducha i ■ zdawali się być ¿L -,cl v0( 
nymi, zajęli stanowisko tego rodzaju, że prawe ich skr łv tei 
dło oparło się o Kyrykdjara a lewe o Ani. Prawe lOlLj. 
syjskie skrzydło jest nader słabe, gdy przeciwnie p/ta < 
cye armii tureckiój są tak silne, iż prawie nie podoi zad!
ich zdobyć. Kawalerya rosyjska ucierpiała znacznie10®! 
ostatnich potyczkach w skutek złego jój prowadzę'01 Sen: 
Kawalerya rosyjska manewruje nader niezręcznie i 0|^}em 
szale. i ’orko

Inna depesza pochodząca z tego samego źródła, "Lą, 
nosi, że lewe skrzydło rosyjskie cofnęło się z pod i\oiei 
aby uniknąć uderzenia Turków, na terytoryum rosyjska 
i zajęło tam pozycye na wysokich wzgórzach. ’ ffial 

Do telegraficznego biura H i r s c h a donoszą ?rancy 
Okum pod dniem 7 sierpnia, że z Stawropola i Tnap 'arehii 
wymaszerowały dwie kolumny, celem połączenia sit Lysti 
jenerałem Ałchazowem. Jedna z kolumn posuwa sieyodki 
Tuapce wzdłuż wybrzeża morskiego a druga z Majbywiśi 
przez góry ku Abchazji. t(

ego b
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45= Berlin, 8 sierpnia. Rada związkowa, któi sowo 
ferye rozpoczęły się w końcu miesiąca czerwca, nie nieb « 
pocznie na nowo prac swych przed drugą połową niiwyeh, 
siąca września, bo prezes urzędu kanclerskiego, ministprawa 
Hoffman, wyjeżdża za urlopem dopiero w dniach ud uczc 
bliższych a powróci około połowy września. To tóżdoburzi 
pióro po powrocie ministra Hoffmana będzie można z upragi 
jąć się przygotowaniem materyału dla przyszłój kadi kach i 
cyi a przygotowanie to zajmie dość dużo czasu, zw wybór 
szcza jeżeli ks. Bismarck i w tym roku tak samo jby zal 
w zeszłym aż do późnej jesieni lub zimy zabawi w Wispokoj 
zinie. ¡¡owo

Minister skarbu a równoczenie wiceprezes pruskiej narda 
gabinetu, Camphausen, wraca z urlopu pomiędzy łanim i 
20 sierpnia. W tym też czasie rozpoczną się obra policy 
ministerstwa państwa nad projektami, które mają b dowod 
przedłożone najbliższej kadencyi sejmowej. Zwołanie zjcbcą 
sejmu ma nastąpić około połowy miesiąca październiknie m

W dniu dzisiejszym zjeżdża się cesarz Wilhelm,za rz 
cesarzem austryackim w Ischl. Cesarzowi Wilhelmowó 
towarzyszą do Ischl tylko główni adjutanci hrabiov Trudu 
Lehndorf i Lindeąuist oraz lekarz przyboczny dr. Lau dzę, 
W tej chwili kiedy to piszemy, roznoszą już telegraiilopuś 
po świecie wiadomość o serdecznóm powitaniu dwói ecz r 
monarchów. Czy zjazd ten wywrze doniosły wpływ irzyzi 
przyszłą politykę i ustrój Europy, o tóm dopiero iii wiedz 
bliższa pouczyć nas może przyszłość. i rodów

Zajścia przy ostatnich wyborach do parlamen ną zo 
miały spowodować wydanie rozporządzenia, wedle ld 1 
rego szkoły w dniu wyborów świętować nie będą, a zwl Odjaz 
szcza że nauczyciele mogą zadosyć uczynić swemu ob był p 
wiązkowi wyborcy mimo lekcyi. Jeżeli lokal szkóli 1 
użytym będzie na wybory, w takim razie nie bpitfedz 
miały miejsca lekcye odnośnej klasy. Natomiast w dn Thier 
prawyborów do Izby deputowanych, mają świętowi stkiei 
wszystkie szkoły. : zrobii

Niemiecki ambasador w Paryżu, książę Hohenlohl może 
Schillingsfiirst, który przybył wraz z rodziną do Wieffiilioi 
badenu i zabawi tam dni kilka, uda się następnie i głos 
ks. Bismarcka do Warzinu, gdzie zjedzie się z ambasapyta 
dorem Niemiec przy dworze angielskim, hr. Mfinstereucimi 
Obadwaj reprezentanci Niemiec za granicą przez dn o ich

trywikilka pozostaną w Warzinie.
Ks. Bismarck wyjedzie w połowie bieżącego mii butni

siąca do Gastein wraz z córką i obudwoma synami, 
zabawi tam parę tygodni.

FRANC Y A.
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$ Parys, 7 sierpnia. Wypadkiem, jakim./ich r 

obecnie wszyscy zajmują a o którym wszystkie dziel 
niki dłuższe lub krótsze podają sprawozdania,jest pomrów 

spoli
Dodajmy do tego jeszcze klimat bardzo szczęśliwi 

umiarkowany, nawet w upały przyjemny; powietrze «; stem 
ste, jędrne, balsamiczne; dodajmy wreszcie, że lekafistrat 
zdrojowi pp. dr. Lutostański z Krakowa i dr. Dębic! C8nj, 
(podobno ze Lwowa) starają się gorliwie o wszelką P* gla ( 
moc i wygodę dla chorych, a będziemy mieli wyobraź potw 
nie o tym arcymiłym przybytku. Do podniesienia ty w. ol 
nicza na dzisiejsze stanowisko pod względem urządzę» jaki 
pierwszorzędne wśród wszystkich zdrojowisk krajowyf caul 
przyczynił się znacznie zasłużony lekarz p. dr. Lutostrf łają, 
ski, który ciągle liczne podaje właścicielowi Iwonie! J>es. 
projekta zmierzające do dalszego udoskonalenia tyle ó«'«« 
broczynnego zakładu leczniczego.

Oto masz, szanowny redaktorze, wierny opis M 
nicza, — który może się jakiemu kandydatowi do 
tejszej kuracyi nawet przydać. Że ja osobiście w 
uroczem ustroniu nudzę się i że radbym jak nąjpręty 
ztąd się wydobyć, to nie winien temu bynajmniój Iwoni® 
ani filutka na dwóch ślicznych nóżkach bełkotka, aI nosi 
otyły świecidełkami obwieszony pan B., który każde® dnoi 
detalicznie opowiada swoje dolegliwości, ani grasują Tur 
tu czasami poeta, gubiący korki od butów, bo ten $ 5? 
arcymiły w liczniejszera towarzystwie i zabawny, ani® 
winne temu księgi rachunkowe naczelnego rządzcy, ’ 
studya nad niemi — które zresztą nie mnie, lecz 
ściciela Iwonicza obchodzą — bardzo mogłyby być z® 
mującemi, ani nie winna deklamacye pana O., zwłasz«1 
że go już nie ma, nie winne temu "i orzełki austryacW M 
któremi z taką predylekcyą przyozdabia hr. ZaM 10 
czapki swój kapeli i swój służby, nie winna nawet te® Mę 
ta służba, którój nigdy nie ma, gdy jój potrzeba, aI !‘oń 
nawet dokuczliwe muchy nie winne, lecz winienem 
tylko, winno moje własne, czysto indywidualne usposob® |JJ: 
nie, które sprawia, że mi wszędzie poza domem źle, *8 sas 
skno i nudno.
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>asza •» onegdajszcgo p. Thiersa i kilku jego przyjaciół na 
do iD1 ku Stors i miane tam przez nich mowy. Wedle 

tce }®„tozdań tych przybył p. Thiers z rodziną swoją i przy- 
pod, •Słini o godz. %9 na stacyą w Isle-Adam, w blizko- 

¿j cl-którćj zamek Stors leży. Na dworcu przyjmowały 
‘ciel$ "i tłumy zebranego ludu okrzykami: „Niech żyje Thiersl 
T,W Lb żyje rzeczpospolita!“ Powozy, w których siedział 

ig b> Thiers i przyjaciele, zwolna tylko po uliczkach miasteczka 
fony, się mogły; kilka razy musiał sig powóz p. Thiersa 
)gi; (Lniać dla odebrania wieńców i bukietów, które mu 
ten forowano i któremi go formalnie zasypano, tak że go 

! upa . końcu zaledwie widać było przed niemi. Po przyby­
wa p|, ¿0 zamku odbył p. Thiers krótką przechadzkę a na- 
itiiB] Lnie przedstawił p. Senard wyborcom, którzy się w 
’7- ii «bie około pięciuset byli zebrali. P. Thiers miał do 
i innf ¡jj krótką przemowę, w którćj podniósł pomiędzy in- 

pmi: „Potrzebujecie reprezentanta, któryby pozostał 
ru® Lrnym liberalnym swym przekonaniom. — Takim 

t mój przyjaciel — pan Senard. — Patrzałem na 
órej cje jego jak na swoje własne. Widziałem go w 

z® Lwodawczćm zgromadzeniu z 1848 roku Z odwagą 
h skr Abaterską umiał się znaleźć w najtrudniejszych okoli-
'awe «jośeiacb i umiał natchnąć każdego szacunkiem i sym- 
ie p„ ’Lą dla swego charakteru. Nigdy zresztą nie odłączał 
podoi’/zadku od wolności. Różniliśmy się niekiedy co do 
icznij Lw rządu, dla Francyi stósownego. Sądzę dzisiaj jak 
'adze/ Senard, że rzeczpospolita jedynie jest możliwą i zna- 
! i oj jZ}cm go tu takim, jakim był zawsze, to jest jako u- 

oiarkowanego republikanina. Jestem stary, waszą jest
5dła zeczą, którzy wszyscy prawie należycie do młodszego 
od A golenia, popierać sprawę, która jest nam wspólną,“ 
•°syjs ;}0wa te przyjęto grzmiącemi oklaskami. Potćm prze- 

nawiał p. Senard. Po pochwałach, oddanych „zbawcy 
loszą francyi“ i po gwałtownćm zaczepieniu cesarstwa i mo-
Tna|,archii tak dalćj mówił: „Rząd występuje jako opiekun 

a si iSZystkicb tych wrogów rzeczy pospolitej i konstytucyi. 
a si ¡rodki, których używa, znacie. Pytać się godzi rze- 
Majk «-wiście, czy wszystko, co widzimy, brać na seryo. Do- 

lóki to potrwa? Ministerstwo nie powiada tego. Organa
==«« ecro twierdzą, że wybory dnia 14 października odbyć się

-"nąją- Mam prawo twierdzenia, że do dnia tego rząd 
¡francyi znajduje się w niemocy. Obie izby zasuspendo- 
„ane. Cóż nam pozostaje? Prezydent, który nam po­
siada: „Ja, ja pozostanę i idę aż do końca!“ Tymcza- 

któisowo rozrabiają ministrowie ciasto wyborcze. Ciosy 
aie ri ich uderzają głównie w małych owych nieszczęśli- 
ą Bitych, którym odbierają chleb powszedni, interpretując 
minisi prawa fałszywie. Nie tylko rozum zdrowy, lecz 
ich a i uczciwość podnoszą przeciw temu protest. Wszystko 
tóżi oburzone na postępowanie rządu. Lecz dzień dla kraju 

żna : upragniony nadejdzie. Czekamy nań cierpliwie; w rę­
kawkach każdego wyborcy zastąpiono karabin buntu kartką 

, zw wyborczą. Dla tego owa ogólna spokojność, którą gdy- 
,mo ji by zakłócono, rząd byłby bardzo szczęśliwym. Jest to 
w Wi spokojność tego, co musi mieć ostatnie słowo, a ostatnie 

słowo wy, panowie, mieć będziecie.“ Mowa ta p. Se- 
uskif narda zrobiła na obecnych bardzo głębokie wrażenie. Po 
y 15 nim przemawiał jeszcze p. Leon Renault, były prezes 
obra policyi paryzkićj, którego śmiała mowa dostatecznym jest 
ją b dowodem, że pogłoski, iż umiarkowani lewego centrum 
nie zjchcą się odłączyć od większości republikańskićj, żadnej 
iernil nie mają podstawy. „Tak — mówił były prezes policyi 
hełm za rządów Mac-Mahona — tak, ostatnie słowo będzie 
elmowaszćm, a wasz wyrok przed innemi przyjęty być musi, 
ibiot Trudności położenia są wielkie; co się mnie tyczy, są- 
Lau dzę, że na legalnej drodze z niego wybrniemy. Rząd 

egraiiiopuści się mniej więcej winy pełnych czynów ucisku; 
dwółecz nie wierzę w zamach stanu. Zapytają się was; 

ływ łirzyznają wam więc prawo do odpowiedzi i do odpo- 
:o m siedzi z powagą. Cóżby się mogło sprzeciwić woli na- 

: todowćj, jeżeli wola ta w tak uroczysty sposób objawio-
imenią zostanie?“ .
e kt P. Thiers wrócił o 4 godzinie znowu do Paryża, 
i zwłjOdjazd jego tych samych okrzyków pełnych entuzyazmu 
u ob był powodem, co przyjazd. i
¡zkóli Powyższe przemowy republikanów są niejako odpo- 
i bgttśdzią na mowy miane w Bourges. Proste słowa pana 
w dn Thiersa, spokojne oświadczenie p. Seńard a przedewszy- 
gtowistkićm ostre słowa p. Renault głębokie zapewne w kraju

. zrobią wrażenie Monitor udaje, że wcale pojąć nie 
jnlohimoże, jak ludzie z rodzaju byłego prefekta policyi lub 

Wi« milionerowie jak niejaki p. Cheuvreńx mogą przemawiać 
aie di głosować za rzecząpospolitą. „Cz;/żby milionerowie ci, 
mbas^pyta się, byliby rzeczywiście politycznymi współwyznaw- 
iterencami ludzi, którzy niczego nie posiadają, i gotowi, prosić 
aż dio ich głosy? Czyżby rzeczywiście istniała zgodność zapa­

trywań, uczuć, zdań pomiędzy tymi, wszystkiemi skar- 
> nriibami życia udarowanymi republikanami a tymi, co są 
imi, zadowoleni z tego, że przez okna p. Cheuvreux przypa­

trują się jego biesiadom? Czyżby istniała zgodność za- 
j patrywań, zdań i uczuć pomiędzy tymi republikanami z 

truflami i szampanem a owymi innymi republikanami, 
i których całym majątkiem kilka zapałek?... Kiedyż
(pojniij. nareszcie ludzie jak p. Leon Renault, że miejsce 

; ich na czele stronnictwa konserwatywnego? Kiedyż poj- 
dzli mą, że nie mogą już dłużśj być płaszczem dla zamia- 
P°" rów owych osób, które podkopują konstytucyą i obecne

społeczeństwo?“
gśh«! Odpowiedź na te pytania jest prosta bardzo. Sy­
fi czj stena, który z takich ludzi robi republikanów, admini- 
ekari stracya, która nie może się zgodzić z członkami lewego 
>ębió centrum, naczelnik państwa, który prefekta policyi zna- 
<ą P* 6'a do tak ostrych protestów, taki rząd musi być zaiste 
brazt potwornym. Dzień 16 maja uciszył różnice zapatrywań 
i W w obozie republikańskim; wszyscy liberalni, tak starzy 
.dze11 jak’młodzi, od pp. Thiersa i Senarda, Cheuvreux i Re

nault począwszy aż do Gambetty i Ludwika Blanca wo 
;ost8“lają: „precz z 16 maja! precz z obecnym rządem! — 
onl^keszta potem się znajdzie!“

io1! Ostatnie telegramy,
w tó® (Z biura Wolffa.)
,rędz
tonicj Carogród, 8 sierpnia. Lewant Herald do- 
i, r że wojska tureckie opuściły Suchum-Kaleh i że lu- 
żdeffl dność kaukazka tći okolicy przeniosła się w granice 
sując. Turcyi.
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wb WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 9 sierpnia.

— * Wczorajszy numer Orędownika skonfiskowany zo-
zarządu dóbr krotoszyń-b 2 powodu artykułu, dotyczącego za 

s*Ksh, należących do księcia Turn-Taxis.
— * Wedle nowego projektu ma na miejscu dawnego 

Więzienia sądowego i tak zwanego inkwizytoryatu być wznie­
cony nowy gmach dla sądu apelacyjnego, w gmachu zaś jego 

1 Górze zamkowej być wzniesioną projektowana tu szkoła 
! ^jakowa.

s — * Przedstawienie teatralne. W niedzielę w hotelu 
’’«kim grono artystów i amatorów daje przedstawienie dra­
styczne, które się składać będzie z komedyek: Zrzędność
“rzekora, Tajemnica i O chlebie i wodzie oraz 

“fioa gal opady. Spodziewać się należy, że publiczność na- 
tak długo pozostająca bez teatru, licznie się na to przed­

sienie zgromadzi.

— * Z Wągrowca donoszą, iż Towarzystwo przemysło­
wców tamtejszych odbędzie wniedzielę po południu dnia 
12 bm. przechadzkę do królewskiego dębowego lasu w pobliżu 
Hermanowi). (Hänschen.'

— * Minionego tygodnia zachorowała na/.., żon:, rządz 
ey dominium Jankowa pod Pakością i dwoje jej dzieci. Pier­
wsza w krótkim umarła czasie. Wedle zdania przywołanego 
lekarza p, dr. Kiihnasta z Pakości powodem eh >rol,y i śmierci 
była trucizna, dla czego uwiadomi! o tern sąd p ,wiatowy w 
Trzemesznie, który zarządził już potrzebne śledztwo. Dzieci 
żyją i są w kuraeyi. W minionym także tygodniu otruła się 
w Kruszkach pod Łobżenicą cala familia, składająca się z mę­
ża, żony i 8 dzieci przez spożycie grzybów trujących. Pomoc 
lekarska za późno przybyła,

— * Na urząd burmistrza miasta Trzemeszna zgłosiło 
się 22 kandydatów. Na wczorajszem posiedzeniu tamtejszej re- 
prezentacyi miejskiej miał się odbyć wybór nowego burmistrza. 
Wybranym został porucznik Sponnager z Czarnkowa 9 głosami 
z 11 gł, suj-icych.

— * W Wolsztynie odbyła się minionego poniedziałku 
pod przewodnictwem król, powiatowego inspektora szkolnego 
Teeklenburga tegorocena konfereneyanauczycieli katolickich 
i żydowskich powiatu babimostskiego, w której prócz lokal­
nego inspektora ks. proboszcza Henkego z Wolsztyna wzięło 
udział 50 nauczycieli. Wedle sprawozdania odczytanego przez 
przewodniczącego należą do jego inspekcyi 43 szkoły — 40 ka­
tolickich, 2 żydowskie i 1 bez wyraźnego charakteru konfesyj­
nego — pomiędzy któremi są znowu 41 publicznych a 2 pry­
watne, jedna dla chłopców i jedna dla dziewcząt. Przy szko­
łach tych urzęduje 50 nauczycieli i jedna nauczycielka. Lo­
kalnych inspektorów jest w obwodzie inspekcyjnym tylko je­
szcze trzech: są nimi ks. proboszcz Heuke, ks. proboszcz Woj­
ciechowski w Tuchorzy i ks. proboszcz Gustowski w Kopanicy, 
pod których inspekcyą stoi 8 szkól z 7 nauczycielami i jedną 
nauczycielką. We wszystkich tych szkołach od Wielkiejnocy 
na 79 klas podzielonych znajduje się 541 o dzieci — 2724 chło­
pców a 2686 dziewcząt, w tern 5164 katolickich, 70 żydowskich

176 protestanckich dzieci; z dzieci tylko trzecia część czyli 
1748 mówi po niemiecku, reszta czyli 3662 dzieci po polsku. 
Na jednego nauczyciela przypada w przecięciu 104 dzieci.

— * P. Władysław Bardzki kupił wieś Klony pod Ko­
strzynem od banku gotajskiego za 195,000 marek.

— * W Klempiczu pod Obrzyckiem spaliło się w nie­
dzielę z rana pomiędzy 2 a 3 godziną całe gospodarstwo. 
Ogień rozszerzył się z taką szykkośeią i gwałtownością, że ni­
czego uratować nie zdołano. Ogień był zapewne podłożony — 
jako podejrzaną o to aresztowano później wyrobniczkę ze wsi.

— * W Stobnicy pod Obrzyckiem padają świnie miano­
wicie większe bez widocznej choroby. Po odbytej dokładnej 
rewizyi znaleziono części wewnętrzne takiej świni zupełnie 
zdrowe i tylko skóra zewnętrzna była czerwona.

— * Kanałem i Brdą przechodzić będzie w tych dniach 
na Bydgoszcz transport 250 ctr. prochu, przeznaczonego dla 
Królewca.

— * Liczba wydanych od dnia 15 maja do 5 b. m. 
kąpieli żołowych w Inowrocławiu wynosiła 6545,

— * Minister oświecenia polecił prezesom rejencyj- 
nym, aby w odpowiednich obwieszczeniach zwracali uwagę 
tych, co przy kopaniu znajdują stare monety, przedmioty ar­
cheologiczne lub inne rzeczy wartość mające, że w każdych 
tych razach a nawet przy pracach fiskalnych należy się zna­
lazcy pełowa rzeczywistej wartości, że połowa ta więcej zwykle 
wynosi niż to, coby dostali za sprzedane przekupniarzom rze­
czy, i że więc znalazca przez tajemne sprzedanie tylko szkodę 
ponosi. Rejencye zawsze starać się będą o to, aby znalazcy 
nie zostali poszkodowani, jeżeli przedmioty takie władzom od­
dane zostaną.

— * Od pana Augustyna Kalka odbieramy pismo na­
stępujące:

Szanowna Redakcyo!
Oddając się w wolnych godzinach poszukiwaniom archeo­

logicznym i zebrawszy na tem polu niektóre wiadomości, prze­
syłam szanownej R dakeyi spis odkrytych cmentarzysk i tamże 
znalezionych lub przestanych mi przedmiotów. Jestem przeko­
nany, iż wykaz ten przez archeologów mile będzie przyjęty, a 
zarazem posłuży do uzupełnienia wyjść mającej mapy archeo­
logicznej.

Powiat kościański.
Trzebidza: Przy rudowaniu sosien w zeszłym roku, 

natrafiono na skorupy urn, dalsze poszukiwania wykazały, że 
na tem miejscu znajduje się cmentarzysko. Pod jedną sosną 
wydobyto 2 urny wielkich rozmiarów, lecz przez obojętność i 
nieświadomość robotników, zostały zniszczone. Poszukując sam, 
ostrożnie w rozkopanem już przez robotników wzgórzu, wydo 
byłem urnę lecz także uszkodzoną, piękny cały garneczek.i 
podstawkę. .— Cmentarzysko to ciągnie się wązkim pasem 
wzgórków, każde grobowisko obłożone w koło kamieniami nie- 
łupanemi, urny stoją obok siebie na ziemi, 2 stopy głęboko.

Sokołowo: Za wsią nad strumykiem rozsiane tu i o- 
wdzie skorupy urn, świadczą o istniejąeem cmentarzysku, da­
wniej wykopywano tu popielnice.

Dłuży na: Na wzgórzu sehylającem się ku łące, w la­
sku, znalazłem czerepy urn nadzwyczajnej grubości, rozkopawszy 
jeden z wzgórz znalazłem również skorupy, lecz pomimo 
najostrożniejszego poszukiwania, całej urny wydobyć nie było 
można. Cmentarzysko to zdaje się należeć do bardzo starej 
osady.

Siekówko: Nadesłano mi tamże znaleziony dzbaneczek 
i urnę.

Powiat wschowski.
Włoszakowice: Nad jeziorem dominickiem znaleziono 

młotek kamienny, nie wykończony egzemplarz bardzo rzadki. 
Z tejże wsi nadesłano mi wykopaną tamże miseczkę.

Powiat babi mostki.
Starkowo: Nadesłano mi tamże znalezione 3 urny, 

jedna z nich w kształcie wazonu z uchem i ozdobami, i 8 sre­
brnych pieniążków znalezione w tychże urnach monetki wen- 
dyjskie.

Górsko: Wykopano i nadesłano mi bardzo maleńką 
czarną urnę z uszkiem i ozdobami i 3 nalewki w kształcie 
filiżanek.

Zaborowo: Nadesłano mi śpilkę bronzową z główką, 
znalezioną przy poszukiwaniach przedsięwziętych przez p. prof. 
Virchowa z Berlina.

Augustyn Kalk, nauczyciel.
Sokołowo pod Śmiglem, d. 8 sierpnia 1877.
— * Rozkazem gabinetowym z dnia 29 czerwca rb. na­

dano następującym wsiom w obwodzie regencyjnym bydgoskim 
nazwiska niemieckie: gminie wiejskiej Imielinko w powiecie 
gnieźnieńskim nazwisko Johannesgarten, folwarkowi Popowo 
podleśne Johannesruh, gminie wiejskiej Wlostowo kolonia 
w pow. inowrocławskim Lostau, gmin, wiejskiej Powiadacze 
w powiecie mogilnickim Sagendorf, wsi rycerskiej Jaszkowo 
w pow. wyrzyskim Buchheim, wsi rycerskiej Mierucin w tym­
że powiecie Falkenthal, wsi rycerskiej W ą w,e Ino w tymże 
powiecie Lindenwald.

— * W Wiedniu zamieszkujący nasi rodacy wyprawili w 
dniu 5 bm. ucztę dla Wł. hr. PI a ter a wracającego tamtędy 
z wód do Szwajcaryi. Na wniosek hr. Platera postanowili za­
łożyć Towarzystwo pod nazwą: „Polskie stowarzyszenie wzaje­
mnej pomocy.4 Cilem jego zjednoczenie rodaków w Wiedniu 
przebywających. Wybrano zaraz komitet dla spisania statutów 
i organizacyi. W skład komitetu tego weszli pp. dr. Ludwik 
Wolski, dr. Duniecki, dr. Maszek, Smolski, Wtad. Go- 
łemberski, P. Czerwiński, Dobrowolski i Musiał.

— * Hrabianka Jadwiga Wimpfen w Wiedniu, po zło 
żeniu przepisanych egzaminów, w tych dniach przez jeneralne- 
go dyrektora poczt i telegrafów m-auowan i została telegrafistką.

— * Z Carogrodu donoszą do Köln. Ztg., że niejaki 
major Bukowski i inżynier francuz ki Debus, wynaleźli no­
wy rodzaj torped, przeznaczonych wyłącznie do niszczenia mo­
stów. Torpedy te puszczone na rzekę, uderzywszy się o most 
wybuchają silnym płomieniem. Wynalazek ten już dość dawno 
przedstawiony byt sułtanowi, ale nie zwrócono nań uwagi, teraz 
dopiero zajęto się nim żywo.

— ♦ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 10 sierpnia W a- 
wrzyńea męcz., w kalendarzu słowiańskim Wawrzyńca.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34, zachód o godzinie 
7 minut 35.

Dnia 10 września 1109 zupełne zniesienie Pomorzan pod 
Naklem. — 1125 Bolesław Krzywousty powierza Światopełkowi 
rządy Pomorza. — 1383 Zygmunt brande,burgski wkracza do 
I olski. — 1409 Władysław Jagiełło tłumaczy zażalenia przeciw 
Krzyżakom. — 1637 Cecylia Renata przybywa do Warszawy. 
— 1658 klęska pod Tyńcem. — 1831 Skrzynecki złożony z do­
wództwa.

suwa nam się spostrzeżenie, że nierównie większa część dzia­
tek ciągłym chorobom i boleściom ulega.

Przyczyna smutnego tego objawu leży raz w coraz to upa­
dającej na zdrowiu i siłach ludzkości, w winach i chorobach 

iźicó v samych, po części zaś >v braku zachowywania hygie- 
-znyeh reguł, w nieznajomości elementarnych prawideł wy­

chowawczych.
Ileż to razy nagły jakiś wypadek, ozy to choroba wewnę­

trzna, czy symptom zewnętrznie często się objawiający w prze­
rażenie wprawia stroskanych rodziców, którzy drżą o zdrowie 

życie niemowlęcia, a zrozumieć istoty i przyczyny złego 
nie zdolni!

Szczęśliwi, jeśli, w więks/.em mieszkając mieście, rychłą 
lekarską pomoc znaleźć mogą; biada jednakże, jeżeli na odlu­
dnej zamieszkali wiosce, dokąd o nul kilka doktor zjeżdżać 
musi.

Jakąż niepewnością, jakąż katuszą rodzicielskie ich serca 
są szarpane w tych godzinach oczekiwania, kiedy biedne dzie­
cię wije się w boleściach a doktor upragniony nie zajeżdża?

Czyż nie ma już środka i sposobu, aby uniknąć tych 
pierwszych a najstraszniejszych przestrachów i niepewności?

Jeżeli pewnikiem jest, że wszelkie samouctwo, wszelkie 
partactwo w sztuce lekarskiej zgubnem być tylko może i że 
doktor światły a wykształcony we wszelkich ważniejszych ra­
zach koniecznie jest potrzebnym, jeżeli niezaprzeczoną jest 
prawdą, że wszelkie książki i dziełka, które się chlubią, iż zu­
pełnie powagę lekarską zastąpić mogą, niegodnemi są tego na­
wet, by o nieh z naganą wspominano, to przecież z drugiej 
strony pokazała się widoczna potrzeba książek, któreby w ra­
zie nagłym i niespodziewanym na pierwszą potrzebę jeśli 
nie ostatecznym inogty być lekarzem, to przynajmniej najko­
nieczniejszą, tymczasową pomoc i radę nieść mogły.

Od czasu do czasu ukazywały się dziełka, które mniej lub 
więcej temu zadaniu sprostać się starały; żadne jednak z nich 
nie może się równać z dziełem, które wydał znakomity dr. 
Chavasse w ostatnim lat dziesiątku a które, pierwotnie w an­
gielskim języku wydane, doczekało się w nim 12 wydań. Dzieło 
to stało się przed niedawnym czasem przystępnem i dla pol­
skich matek przez opracowanie, jakiego doznało ze strony je­
dnego z naszych zaszczytnie znanyoh lekarzy. Oto tytuł jego 
i krótkie streszczenie:

Praktyczny poradnik dla matek podług XII wy­
dania dr. Chayasse opracował dr. Klemens Koehler.

Pod tym tytułem wyszło w księgarni M. Leitgebra i Sp. 
dziełko, zasługujące ze wszech miar na uznanie a zarazem na 
jak najobszerniejsze rozszerzanie między czytającą publiczno­
ścią. Autor, znany już z wielu prac popularnych, dawał nam 
rękojmią, że dziełko to 155 str. zawierające zasługuje na przy­
domek, jaki na swym czele nosi.

Więcej jeszcze zainteresowała nas przedmowa, z której do­
wiadujemy się, że w krótkim czasie 10,000 egzempl. rozkupiono. 
Celem autora jest poddać troskliwym matkom, zwłaszcza tym, 
które zdała od lekarza mieszkają, źródło ku szukaniu pomocy, 
zanim lekarz przybędzie, ku szukaniu zaspokojenia, ale i z dru­
giej strony ku przynagleniu do tem gorliwszego i pospieszniej- 
szego szukania pomocy lekarza. Nie ma ta książeczka zastę­
pować lekarza, lecz, jak autor pisze, ma dać poznać, czego uni­
kać należy, by dzieci od chorób zasłaniać a wskazać rodzicom, 
jak mają postępować, skoro dziecko zachoruje. Z ostatniego 
wyrażenia przekonujemy się, że autor porówno z głównemi 
dziś powagami lekarskiemi ma to przekonanie, że pierwszem 
zadaniem lekarza jest starać się o zasłanianie i chronienie 
ludzkości przed chorobami, a drugiem dopiero leczenie w razie 
ich wybuchu.

Lecz przejdźmy do oceny dziełka samego. „Poradnik“ 
pisany jest w formie katechizmu; matka stawia pytania a le­
karz odpowiada, to też jest forma bardzo praktyczna, zwłaszcza 
jeśli pytania te w ustępach się składają, a przytem jest tak 
dokładny wykaz alfabetyczny, jaki w tem dziełku znajdujemy 
Grzeszą prawie wszystkie poradniki tem, że autorowie niejako 
mają pretensyą, aby matka usiadłszy przeczytała od deski do 
deski, ależ pytam się, jaką odniesie korzyść z tego czytania 
to i owo spamięta, odłoży książkę, by może w nią już nigdy 
nie zajrzeć Temu dziwić się nie można, to szczególnie dziwna 
pretensyą kazać komu czytać naukową książkę, o której to 
nauce się nie ma wyobrażenia.

Dziełko p. dr. Koehlera jost w takiej formie, jest tak przej­
rzyste, że tylko w danym razie matka zajrzeć potrzebuje, ustęp 
odpowiedni łatwo odszukać, znajdzie pytanie, którego szuka, 
nie potrzebując zasiadać jak do czytania romansu

Przeprowadza autor dziełko aż do 14 roku, który to wiek 
na 3 części rozdziela: wiek niemowlęcia, czas rozwijania się 
dziecka i wiek pacholęcy. W pierwszej części znajduje matka 
młoda zwłaszcza, której pierwsze dziecko zakwiliło, wszystko, 
powtarzam, wszystko najdokładniej wskazane, jak sobie postę 
pować z dzieciną. Tu powiedziano, jak kąpać, tu z najmniej 
szemi szczegółami powiedziano, jak dziecko przewijać, jak je 
karmić, jak ubierać, kiedy wyjąć z poduszki, tu podane wszy­
stko, co się tyczy pierwszego ząbkowania, tu znajdujemy wska­
zówkę, jak najpraktyczniej w dziecku ruch sprawiać, a z dru 
giej strony najsubtelniejsze przepisy co do spania. Poznać to 
nie trudno, że autor bardzo szczegółowo bada ustrój niemo­
wlęcy a potem, że sam na własne dzieci patrzał oczyma zna­
wcy ; może ten bowiem tylko tak dokładne podawać przepisy, 
kto sam to przechodził, sam codzień na to patrzał. Ustęp o 
chorobach "Wieku niemowlęcego nie jest zbyt długi, ale pomimo 
to jest tu mowa o znamionach przyrodzonych, o kurczach, kol­
kach czkawce itd.

Część druga najobszerniejsza, bo też najdłuższy peryod 
życia dziecięcego rozbierająca, rozpoczyna się znowu kwestyą 
życia i czystości, ubioru i pożywienia. Urządzenie pokoju dzie­
cięcego zajmuje kilka pytań, przyczeni autor bardzo słusznie 
już w tych młodych umysłach i sercach każę zaszczepiać po­
czucie piękna, polecając w pokoju dziecięcym piękne obrazy i 
wszelkie ozdoby. Zabawy, rueh, znajdują znów obszerne u- 
względnienie, a kończy się i ten peryod wyszczególnieniem cho­
rób. Myśl przewodnia, która autora tu prowadzi, jest ciągłe 
napominanie, aby matki strzegły swego dziecka, aby uchylały 
wszystko to, co chorobę wywołać może. Wszelkie rodzaje ka­
szlu, dławień, krztuszeń, błonica, tu pomieszczone, praktyczne 
wskazówki podane, poczem się te choroby poznaje, a i przebieg 
chorób podany, by przez to matkę w spokoju zachować, a czyż 
to nie najlepszy balsam na serce matki kochającej zapewnie­
nie nadziei, że po kilku dniach złych przyjdą znów chwile do­
bre i dziecko wyjdzie z niebezpieczeństwa. Tu znajdujemy 
także szczere wyznanie lekarza, jego zdanie, jak się matka 
w obec niego zachować powinna, tu jej podaje sposoby, jak ma 
obserwować chore dziecko, aby potem lekarzowi zdać mogła 
dobre sprawozdanie. Końcowy ustęp tego pytania pod numerem 
217 gorąco polecamy, żądamy wiele od. naszych lekarzy, im 
życie i zdrowie w zaufaniu oddajemy, ale czyż zawsze im się 
odwzajemniamy, czy my też zawsze o ich zdrowie się troszczy­
my? Żywo w pamięci każdemu te guzy na czole, któreśmy 
sobie wybijali, te rany nożykiem zadana, te groohy w nos wło­
żone, oparzenie itd., i na te uszkodzenia znajdujemy doraźne 
sposoby pomocy.

Wiek pacholęcy już mniej ma swoich odrębnych cech w 
chorobach, to też głównie w tym ustępie traktowane dyetetyka 
i kosmetyka. Jakże mitem musi być matce módz się dowie­
dzieć, jak spędzić szpecące brodawki lub trądziki na twarzy. 
Trafne nareszcie uwagi znajdujemy na wstępie tyczącym się 
wyboru zawodu. Wykaz alfabetyczny bardzo akuratny, uwień- 
eza na końcu całą pracę.

Język w tem dziełku jest wszędzie bardzo dobry a prze- 
dewBzystkiem autorowi zawdzięczać trzeba, że książeczką swą 
może tego dokazać, czego niechybnie pragnął, t. j., że wpro­
wadzi w codzienną mowę nazwy chorób czysto polskie.

' Pocóż nam koklusz, kiedy mamy tak piękny wyraz krztu- 
ciec? Pocóż krup, kiedy nasz wyraz dławiec już samą nazwą 
chorobę znamionuje? Pocóż nam szkarlatyna, kiedy mamy 
stary wyraz płonica? Pocóż wiecznie o dyfteryi mówimy, kiedy 
polski nasz wyraz błonica dobrze i charakterystycznie tę cho­
robę oznacza ? _____________________

— Nakładem i drukiem J. B. Langiego w Gnieźnie 
wyszły świeżo: „Książka do nabożeństwa dla wszystkich kato­
lików szczególniej zaś dla katolików archidyecezyi gnieźnieńskiej 
i poznańskiej z polecenia najprzewiclebniejszego arcybiskupa 
Dunina ułożona, na nowo z rozkazu najprzewielebniejszego 
arcybiskupa dr. Leona Przyłuskiego po raz drugi przejrzana. 
Wydanie czwarte. Małego formatu wydanie pierwsze“ i „Po­
radnik niebieski czyli Zbiór modlitw dla użytku ehrześcian 
rzymsko katolickich z różnych książek do nabożeństwa przez 
zwierzchność duchowną szczególniej zaleconych ułożony z do­
datkiem wielu litani i najużywańszych pieśni nabożnych.“

projekt opodatkowania spirytusu II napisał J. E. F. Hepre- 
zentacya rolnictwa krajowego III, napisał A. Szczepański. — 
Gospodarstwo i przemysł. Stan urodzajów we wschodniej Ga­
licji. _ Piąty międzynarodowy targ zbożowy we Wiedniu. — 
O produkcyi zboża w Europie i Stanach zjednoczonych. — 
Ruch handlowy. Przegląd tygodniowy. Zboże, spirytus, jaja, 
masło, szmaty, kości, skóry. — Sprawozdanie lwowskiej Izby 
kupieckiej. — Telegramy zbożowe. — Zamiejscowe kursa han­
dlowe. — Korespondencye: Z Tarnopola, Drohobycza, Krakowa. 
Sprawozdanie banku galic. dla handlu i przemysłu. Targ zbo­
żowy na Baranie i Kleparzu. Z Bochni, Oświęcima, Nowego 
Sacza, Czerniowiec I i II, Pesztu, Gdańska i Szczecina. — Targ 
na bydło. Wiedeń I i II Oświęcim. — Targ na nierogacizną. 
Wiedeń. — Sprawy kolejowe. Dodatek na ażio. — Wykaz ty- 
odniowy kolei północnej ces. Ferdynanda. — Tygodniowy ruch 
nansowy. — Ciągnienia. — Kalendarz finansowy. — Skorowidz 

dywidend. — Wydanie nowych kuponów. — Rozmaitości. — 
W odcinku: O kolejach państwowych.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 sierpnia.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Syberg
Plater i pani Gólcz z familią z Królestwa Polskiego. 
Trzciński z Popówka. Radoński z Głębokiego.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 9 sierpnia. W. Porta zawia­
domiła ambasadora angielskiego Layarda, iż sa­
ma dokona uzbrojenia Gallipolisu i wzmocnienia 
jego załogi i sama będzie broniła tej pozycyi.

Londyn, 9 sierpnia. Lord Beacons­
field prawdopodobnie przed zakończeniem se- 
syi parlamentu, może dziś, złozy w izbie lordów 
ważne objaśnienia o polityce Anglii w sprawie 
wschodniej.

Carogród, 8 sierpnia. Osman pasza 
urzędownie donosi, ze ośm batalionów i tyleż 
szwadronów jazdy rosyjskiej, posuwających się 
z Selwi ku Sistowie, uderzyły na Łowacz. Za­
łoga Łowaczu, z pięciu batalionów Turków się 
składającą, oraz kawalerya, która nadeszła z 
Plewny, odpędziły Rosyan, którzy stracili 300 
w zabitych i dwa razy tyle w rannych.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 9 sierpnia.

Poznań, 9 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurne
Żyto: bez interesu
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

sierpień 146.—, sierpień-wrzesień 145.—, jesień 145.—, paździer- 
nik-listopad 145, listopad-grudzień 145 nom.

O kowita: stale
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,----- litrów;

na sierpień 47.80, wrzesień 47.90-------.—, naź lziermk 46.70—.—,
listopad 46.—, grudz. 46.—, styczeń 46.30, luty 46.60, kwiecień- 
maj 48.30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.30 pł.
(W.) Poznań, 9 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mar. per 50 kilo.
Żyto: Nie zawierano interesów:
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.— m. 

na sierpień 47.80-48.40—.—, wrzesień 47.90-48.40, październik 
46.80-47.20, listopad 46-46.40, grudzień 46 46.40.

Wypowiedziano 35,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Giełda bydgoska, 8 sierpnia.
Pszenica: 220-250 m.
Żyto: 151-169 m, nowe 153-160 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m.
Rzepik: 294-306 m.
Rzep 295-310 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49.— m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Etursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 9 sierpnia.) 

SZCZECIN, 9 sierpnia 1877.
Pszenica stale

na sierpień
na wrzesień-październik 
na paźdqiernik-listopad

Żyto spok.
na sierpień.............. :
na wrzesień-październik 
na październik-listopad

Olej rzep, stale
na sierpień....................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj . . . .

233 —1 Okowita stale
217 50,w m.le38cu.na sierpień-wrzesień . . 

na wrzesień-październik 
na październik-listopad 

Owies
na wrzesień-październik
na..................................

Olej skalny
70 50j w miejscu . .......
71 —I na jesień.......................

212 50

139 — 
139 
141

73 —

BEBLIN, 9 sierpnia 1877
Pszenica podnosi się |~"

na sierpień....................  236 —
na wrzesień-październik 219 50

Żyto stałej
w miejscu....................
na sierpień...................... 131
na wrzesień-październik 143 
na kwiecień-maj .... 149 

Olej rzep, stałej
w miejscu .................
na .lipiec......................  72
na wrzesień-październik , 71 30 

Okowita ożywiona
w miejscu....................
na sierpień.................... 48 90
na wrzesień-październik 49 80 
na listopad-grudzień . . 1 48 90

Owies

48 90 
48 50 
48 80 
48 70

144 —

12 25

r
na sierpień.................... *139 —

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany .......
Pożyczka turecka . . . .
71/a-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy.......................

Uspos.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Praktyczny poradnik dla matek podług XII wy­

dania dr. Chavasse opracował dr. Klemens Koehler. Nakład 
M. Leitgebra i Spółki.

Jeśli iest widok zdolny wzruszyć serce choćby kamienne 
— to zaprawdę widok chorego dziecięcia.

Głos kwilącego w bólu niemowlęcia — to głos rozdziera­
jący serce matki.

Niestety — gdy w okół siebie spojrzymy, mimowoli na'

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku Nr 84 i 
zawiera: Zakład wód mineralnych w Druskienikach (z 2 drze 
worytami.) — Kronika zagraniczna. — Z autografów zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich we Lwowie (dalszy ciąg.) — 
Kronika tygodniowa. — Przy żniwie (drzeworyt) — Jarmark 
w małem miasteczku w Galicyi (drzeworyt.) — Przegląd poli­
tyczny. — Rotutowicze, powieść Teodora Tomasza Jeża (dalszy 
ciąg.) — Pan Damazy, komedya w czterech aktach. — O poży­
tku nauk archeologicznych. — Alfred de Musset (dalszy ciąg.) 
— Rozwiązanie zadania szachowego — Korespondencya od 
redakcyi. — Rebus. — Janina powieść tłumaczona z angiel­
skiego (dalszy ciąg.)

— Ekonomisty wyszedł z druku Nr. 9 i zawiera: Nowy

Giełda wrocławska, 8 sierpnia.
Zyto: per 1000, kilo bez zmiany; na sierpień 131 żąd.,

sierpień-wrzesień-----pł., wrzesień-październik 133.-------- -—
pł. i żąd., październik-listopad 133, listopad-grudzień 134 płac., 
kwiecień-maj 137 marek ofiar, i żąd.

Pszenica per 1000 kilo 215 marek żądano, —- na 
sierpień-wrzesień 215, wrzesień-październik 200 m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 116.— marek ofiarow., na sier­

pień ——, sierpień-wrzesień — ofiar., na wrzesień-paźdz:ernik 
117 p. i ofiar., październik-listopad 121 m. ż , listopad-grudzień 
121.50 m. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------ marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 72.50 

marek żądano, na sierpień 71.—, sierpień-wrzesień 70.50 żąd., 
wrzesień-październik 69.50 żąd. 69 ofiar., październik-listopad i 
listopad-grudzień 70.50, kwiecień-maj 70 marek żąd.

Okowita per 100 litrów słabiej; w miejscu 48.30 marek 
żądano —.— ofiar., na sierpień 47.30— żąd., sierpień-wrzesień 
47.30 ż., wrzesień-październik 47.40-30 p. i ź„ październik-listopad 
47.20 płac., listopad-grudzień —.—, kwiecień-maj 48.20 marek 
płacono.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo'żółty 11.40-12.10-14m.. 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.



Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

Pszenica biała

żółta

Żyto . .
„ nowe ,

Jęczmień . 
Owies . . 
Groch .

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj­
wyższa

naj­
niższa

naj­
wyższa

S).

naj­
niższa 
JUc A

naj­
wyższa

A

naj­
niższa

A
22 80 22 30 25 — 23 90 21 40 20 40
21 10 20 70 22 — 21 50 20 30 19 10
22 40 21 80 24 40 23 50 20 50 20 —
20 20 19 80 21 — 20 50 19 50 18 60
16 30 15 20 14 40 14 — 13 30 12 40
16 30 15 29 14 40 14 — 13 30 12 40
15 20 14 80 14 20 14 — 13 30 12 40
14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 •20
16 40 16 ¡10 15 30 14 50 14 — 13 30

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar.
A A A

Rzep.............................. 30 75 27 24 _
Rzepik zimowy . . . 30 75 27 — 24 —
Rzepik latowy .... — — — — — _
Lnica............................. — — — — _ _
Siemię lniane .... — — — — — —

Gdańsk, 8 sierpnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne i ciepłe; wiatr północno-wschodni. 
Pszenica była na dzisiejszym targu bez obrotu, gdyż

eksporterowie przy małym wyborze w gatunkach nie mają po- 
oduwodu do kupowania. Sprzedano więc tylko 41 ton rosyjskiej 

pszenicy a płacono za poślednia i murząca 123 funt. 200 mar., 
lepszą 121/2, 122, 123, 124, 125 funt. 209, 210, 211, 218, 219 

wedlemarek gatunku; za szklistą rosyjską 129/30 funt. 230 m. 
per ton. Termina bez obrotu; sierpień 257 m. żąd. 255 mar. 
ofiar., sierpień-wrzesień 210 m. żad., wrzesień-październik 230 
marek żąd., kwiecień maj 220 marek żądano. Cena regulacyj­
na 248 marek.

Żyto loco nie było do sprzedania w poślednim rosyjskim 
towarze, lubo je już taniej spuszczano, gdyż konsumenci tutejsi 
kupują tylko tyle, ile potrzebują a płacą za piękne rosyjskie 121 
funt. 138 mar., 122/3 funt 139.60 marek, za nowe krajowe 120 
funt. 162 m., 121/2 funt. 16150 mar, 125/6 funt, przy drobno­
stkach 170.50 m. per ton. Termina bez obrotu; rosyjskie wrze­
sień-październik 143 m. żąd. Cena regulacyjna 144 marek.

Jęczmień loco dobry rosyjski 107 funt. 130 m. per ton.
Owies loco polski 121 m. per ton płacony.
Rzepik loco bardzo stale a płacono zań wedle gatunku 

322, 327 per ton. Termina stale; sierpień-wrzesień dolnopolski 
330 marek płac., wrzesień-październik 330 m. płac. Cena re­
gulacyjna 326 marek.

Rzep loco osięgał 330 m. per ton.

Antykwarnia II. Calliera w Poznaniu, 
Podgórna ulica Nr. 16. II. poleca po 

!! bajecznie zniżonych cenach!!
1) Bałucki. Ziemowit książę mazowiecki 

Kraków 186'. zamiast 1 M. 50 fen. zniżopa 
1 marka.

2) Czaplicki Na Irtyszu, Kraków 1869. 
zamiast 80 fen. 40 fen.

3) Cztery powieści, zawierają: Zdarze­
nie w podróży — Konik zwierzyniecki. — 
Artysta J. Koeniga — Pająk Dziekońskiego 
Poznań, 1818. zamiast 1. M. 50 fen. 80 fen.

4) Dziennik domowy 5 roczników zawie­
ra powieści, poezje, podróże, rozprawy itd.’ 
najznakomitszych autorów. Poznań, cena 
każdego rocznika wynosiła 18 M. zniżona 
obecnie i 1 M. 50 fen.

5) Goszczyński Król zamczyska, powieść, 
Poznań 1847. zamiast 3 marki 1 M.g20 fen.

6) Kierzkowskiego majora Pamiętniki 
z r. 1831. Poznań 1866. zamiast 2 marki
1 marka. (

7) Moraczewska B. Dwóch rodzonych ,
braci, powieść 2 tomy Poznań 1858 zamiast1 
6 AL 2 M. 20 fen. i

8) Niekomiczna komedya w 3 aktach I 
Poznań, 1863. zamiast 2 M., 75 fen.

9) Pięć powieści zawierają: Oda, pow. 
S. Goszczyńskego. Ojciec Cyryl profesem, 
Lunatyczka, Przeczucie. Obrazki i szkice 
Poznań 1844. zamiast ! M. 50 fen. 80 fen.

10) Rakowiecki Początek wielkiego dra­
matu Poznań 1846. zamiast 2 M. 40. fen.1 
1. M.

11) Sczaniecki Polowanie czyli panicz 
w beczce, krotochwila ze śpiewami. Poznań 
1850 zamiast 75 fen. 50 fen.

12) Sczaniecki Ludwik, pułk. b. w. p., 
Pamiętniki, Poznań 1863. zamiaBt 4 M. 50 f.
2 marki.

13) Siemieóski L. Świtezianka, fantazya 
dramatyczna Poznań 1843. zam. 2 M. 75 f

14) Siemieński L. Muzameryt 2 tomy 
Poznań zawiera: Jak dawuiej kochano —

Młynarka — Ogrody i poeci — Romantyk 
Bernardin de St- Pierre w Polsce — "Wą­
wóz Somo — Sierra — Miejsce rodzinne — r 
Manuskrypt podhorecki — Co ją jeszcze i 
wiązało — Sarneczka — Wieczór u jenerała 
Kopcia — Pielgrzymka na górą Stej Otylii 
Godzina śmierci — Przygoda podróżnika — 
Powieśii z podróży — Portret króla Jana — 
Góra św. Bronisławy, zam. 6 M. — 2 M.

15i Ujejski K. Pieśni Salamona, Poznań 
1846. Zim. 3 M. — 1 M.

¡6) Wasile vski. Katedra na Wawelu 
Poznać, 1846. zam. 2 M. — IM.

17) Zemst t Wandy, poemat, Poznań 
184f. zam. 1 Mr. 50 fen. — 50 fen.

18) Żichliński. Pamiętniki z wojny ame­
rykańskiej zam. 50 ten. — 20 fen.

Powyższe dzieła składające się z 4 tom., 
których ona pierwotna wynosiła 130 Mr. 
95 fen., zniżoną została obecnie na 24 M. 
70 fen. Kto nabywa wszystkie tomy razem 
płaci zam. 24 M. 70 len. tylko 80 Mr.GOOÓCCOOCiOOOÓ

Antykwarnia E. Calliera poszzti- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodzinySzeptyckich

a zwłaszcza
X. Józefa Domaradzkiego

panegiryk p. t. Zawód chónorów.

BERLIN, 8 sierpnia.

Niemieckie papiery.

'rusk. poż. ukonsolid.
dito

•bligi długu państwa 
’rem. poż. paóst. z 1855 
jisty zastawne wscho-

dnio-pruskie
dito
dito

jisty zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i O.

list. z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito dito
dito nowa I serya 
dito dito 

sty rent, poznańskie 
dito pruskie 

szląskiedito

4’/» 104.10 ż.
4 95.60 p.
3’/s 92.70 p.
3’/s 147.40 p.

3’/s 83.75 p.
4 95.25 p.
4’/« 102.10 p.
4 94.75 p.
3>/a 85.60 p.
4 —• P-
4 —. ż.
4‘/* —• P-
3’/s 82.60 p.
4 93.50 p.
41/. 101.40 p.
5 106.75 p.

—. P-
4 —• P-
4’/. —• P-
4 95.40 p.
4 95.50 p.
4 96.20 p.

Akeye bankowe.

Wrocław, bank dyskont.
dito wekslowy

66.50 p.
74.25 p.

Berlin, 8 sierpnia.
Pszenica loco bez zmiany. — Termina wyżej. .— 

Wyp. 10,000 cntr. Cena wypowiedz. 232.— rar. per 1000 kilo.
Loco 203-266 wedle gat., ze statku —, żółta march. -----------
marek z kolei płacono; na ten miesiąc 231.5 233------- m. płac.,
żółta — z spichrza płacono, cena przecięciowa m., sierpień —.—
—.— płac., sierpień-wrzes. —.------ , wrzesień — pł., wrzesień-
paźdz. 216.5-215.5-216.5 płc., paźdz. — pł., ] aździernik-listopad 
211-209.5 płac., listopad-grudzień 209-208 płac., kwiecień-maj 
1878 208 pł.

Zyto loco ociężały handel, tylko krajowe ofiar. Termiua 
mało zmień. Wypowied. 17,000 ctr. Cena wypo ied. 140.5 m. per 
1000 kilo. Loco 137-170 m. wedle gatunku ; ros. 137-154 m. z kolei 
i ze statka pł., nowe krajowe 162-175 m. z kolei i ze statku pł.. 
wilgotne — m. z kolei płac., na ten miesiąc 140.5-140—.— p.,
sierpień —.—-— płacono, sierpień-wrzesień------— płacono
wrzesień-październik 143-142.5— płac., październik-listopad 
144-143.5 płac., listopad-grudzień 145.5-145 płacono, grudzień- 
styczeń 1878 — pł., kwiecień-maj 147.5 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 125-175 marek 
wedle gatunku.

O wie 8 loco słabo. — Termina wyżej. — Wypowiedziano 
1000 ctr. Cena wypowiedzialna 137.— m. per 1000 kilo Loco 
115-163 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 132-145 z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pł., na ten miesiąc —. nom., cena przeć. 
— marek, sierpień — płacono sierpień-wrzesień —.—, wrze­
sień —, na wrzesień-październik 141.5— płacono, październik-
listopad 142 5------- p., listopad-grudzień 143.5 p., kwiecień-maj
1878 148-148.5 pł.

Kukusudza loco zaniedb. — Termina-------- . Wypo­
wiedziano —,—— cnt. Cena wypowiedz. — mr. per 1000 kilo.
Loco 125-135 marek wedle gatunku;--------- marek z kolei;
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł., węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc — żąd., lipiec-sierpień — płc.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mą Ra rżana stałej. Wypow. —ctr. Cena wyp. —, cena 
przeć —.— m per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., na ten miesiąc 21.4-21.30— marek
sierpień —.------.—.- płacono, sierpień-wrzesień 21.10—.—
—.— płac., wrzesień-październik 21.------.— płac., październik-
listopad 20.95 pł., wczoraj na październik-listopad 20.70-20.80 
płac., listopad-grudzień i grudzień-styczeń 20.90—.—, styczeń- 
luty 20.95 pł., kwiecień-maj 21-20.95 pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką
500 ctr., bez beczki----- centn. Cena wypowiedzialna z beczką
70 6 m., bez beczki — marek, cena przecięciowa —.— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 73. marek, bez beczki 71.5 marek, 
na ten miesiąc —. marek, na sierpień —.-------- . marek,

10. Katalogu 10.
dzieł polskich

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsył« 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

20

broszurek
i jramo t

poleca Antynwarnia
E. Calliera w Poznaniu

po cenie znacznie zniżonćj 1 talarar.
Z drukarni J. I. Kraszewskiego 

(Br. W. Dębiński) w Poznaniu wyszło 
i poleca się: (2683)
Kupiec i przemysłowiec

jakim warunkom powinien uczynić za 
dość i jakie okoliczności uwzględnić, 
gdy zamierza się osiedlić? Napisa) 

Dr. Rakowicz.
Poznań 1877. Str. 104. Cena 1,50 M 
za którą pod przepaską franko rozsyła 
drukarnia Dr. Dębińskiego w Poznaniu.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

sierpień-wrzesień — pł., na wrzesień-październik ¡70.5-70.2-70.6 
pł., na październik-listopad 70.2—.------ . płac., listopad-grudzień
70.2- 70 pł., grudzień-styczeń 1878 70.2-70.1 p., na kwiecień-maj
70.3- 69 9-70.1 p.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Ole j skalny słabiej. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyacb o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wy] o wiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28. marek, na ten miesiąc 27.— m., cena przecięć. —
marek płacono, na sierpień-------- marek płacono, sierpień-
wrzesień —— płacono, wrzesień-październik 26.—.- marek, 
październik 27. pł., październik-listopad —.— pł., listopad —. 
pł., listopa i-grudz. 27.6-27 3— m. pł., grudzień 28 pł., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita loco trzyma się. Termina słabiej. Wyp. 250,000 
litrów. Cena wypowied 48.2 mar., cena przecięciowa —. marek
per 100 litrów a 100 pre. = 10,00l°/o z b. Loco z beczką-----
płacono, na ten miesiąc 48.3 48------ płac., sierpień-wrzesień
48.3- 48 p., wrzesień —.------ płac., wrzesień-paźdz. 49-48.6-48.7
płac., październik-listopad 48.5-48.3 pł., łistopad-grudz. 48.------
p., grudzień styczeń — p., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 50.5 50.1 pł.

Okojwita per 100 litrów a 100 pre = 10,000 pre bez 
beczki loco 49.2 płac, ze spichrza 48.5-48.3 pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0', nr. 0 32.50-31.50, nr. 
1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 23 50-22.00, nr. 0 i 1 21.75-20.75 
100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. "Wczoraj: Jęczmień wielki i mały 125-175
marek wedle gatunku.

0 i

pe

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od. lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi

Rodziny szlacheckie ,
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznań .kiego, 
Prus Zachodnich, Litwy, Zmujdzi, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, pragnące, aby ich rodo­
wody i stan obecny członków żyjących 
były pomieszczonemi w wydać się mającym 
irzezemuie I roczniku 1
Złotej księgi

szlachty polskiej
oa wzór Almauachu tiiitajskiego) wzywam 
■by w jak najkrótszym przeciągu cza-! 
su zechciały mi nadesłać swe papiery popar- ■ 
:e autentyc.znemi dokumentami. (

„Złota księga“ wychodzić będzie corocznie 
zdobna winietą rysunku księcia Jozefa Suł­
kowskiego i kilku portretami znakomit- 
<zych członków szlachty polskiej.

Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 ma­
cek waluty niemieckiej, którą na ręce auto- 
a przesyłać należy a która kwitowaną bę- 
Izie w „Księdze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
u wydawcy.

Poznań, 15 lipca 1877. Św. Marcin 43.
TEODOR ŻYCHLIŃSK!

autor „Kroniki żałobnej rodzin wiel­
kopolskie!!.“

RUCH LITERACKI
TYGODNIK

poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo t( 
pod opaską wprost ze Lwowa. (340'

LokoHubila
z młockarnią

szeroko bijącą jest do wy­
najęcia w Dominium 
fiiiec p. Kostrzyn. (3936)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu-, 
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

wielką loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycji Dzienniki 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Kamień gojący

do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu’ 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze p0’ 
dla dzieci ssąjących zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr 
beli, | rofesora Dr. Dede, Dr. Ure, hrabiny Oastlstuart 
biny de Breban i wielu innych wysoko postawionych 
posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą 

Revalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żoł 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potni?1* 

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat 0 

używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcei 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lataJ c 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowie

X. L e r o y, probo^,
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszl 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z & 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej chm 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach w 
dnienia i hypoehondri. ’ ”

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojil 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych z» 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publie 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestraw 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparal 
wania rąk i nóg itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak a; 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potri

Cena Revalescière za ’/a funta 1 Mr. 80 fen. 1 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 1'ea

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen. 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. ’

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen. 2 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 21 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w cu 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznani 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

Kolej oleśnicko-giiieźuiciiska.
Dochody za miesiąc lipiec wynoszą:

prowizorycznie 1877 definitywnie 1876
a) z mchu osób 33150 M.
b) i ruchu towarów wraz z docli. nadzwyczajnym 41634 M.

32 368,75 M. 
35540,61 M.

razem 74784 M. 67 909,36 M.
za lipiec 1877 więcej 6874,64 M., od początku roku 1877 więcej 62013 M.
[3949] OVHE!4(Yl.

...

18,000 i «0,000 talarów, pien 
w całości, ostatnie także w pojedyńczych kin 
lach są natychmiast na hipoteki do Wy,;oij| 
czenia a reflektujący na to dowiedzą się tlij 
szych szczegółów sub 11. 129 przez biuru nnoi 
sów Haasenstein & Vogler Poznań ś. Marcu

¡Wąwozy sztuczni
Zamówienia ni sztuczne nawozy z, 
lesii“ przyjmuje po cenie fabrycznej

fil. Iłarcikowsl
(3953) Poznań, Bazar.
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MAIZENA ży wi dzieci. 

MAIZENA wzmacnia słabych. 

MAIZENA pomaga chory m.
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Smarowidłu do wozów 
Oliwę de lokomobil (39
w wybornym gatunku poleca hu 
wnie i cząstkowo najtanićj

1€. fóarcikowsk
Poznań, Bazar.

OSCZTCIEWBmeczy

się bi
Polka, posiadająca język francuzki, niemi k^ch 
cki, rosyjski i rysunki, poszukuje miejst 
zaraz lub od Igo października rb. Bliżs 
wiadomość w zakładzie fotograficznym Wn IRC! 
E. Mirakiéj, Poznań.__  (3918

'Uczona szwaczka ijmKa Rac 
m

z najlepszemi poleceniami poszukuj! ™z 
miejsca zaraz albo od ś. Michała. Kto 
powie M. Jankiewicz w Gostyniu 

[3950]
iod '
liehe

io leczenia ran li bydła i kum w skutek tir 
na lub ciśnienia uprzęży, siotL ł, szczególniej 
w skutek j irzm powstałych. Liczne świade­
ctwa agronomów dowodzą że kamień gnj. na to 
najlepszym jest śrndekiem Słnjek kosztuje 
P/a M.E. J. W. Legał 

aptekarz w Żninie.

Kąpiele More'kie i żołowe Kołobrzeg.
Pomieszkania wszelkiego rodzaju po dostępnych cenach w ilości wiel 

kićj do dyspozycyi. Dyrekcya kąpieli. (3667)

Niemiec, bauk hyp. w
Meiningen 4

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe 
Szląskie stowarz. bank.

5
4
4'/:

MAIZENA smakuje smakoszowi. 

MAIZENA cieszy gospodynią domu.
Polecana specyalnie przez LEKARZY SZPITALNYCH.

Wyborna ta MĄKA POSILNA, zrobiona z najdelikatniejszych 
części najlepszój AMERYKAŃSKIEJ kukurudzy, otrzymała przeszło 
DWADZIEŚCIA MEDALI. (3111)

Do nabycia wraz z receptą w mieście tutejszem en gros et en 
detail u Frenzel et Co. Rynek 56, jako tćż (en dctail) we wszy­
stkich znaczniejszych handlach łakoci i towarów kolonialnych.

Gospodyi
mówiąca po polsku i po niemiecki 
młoda, znająca się na kuchni i praso 
waniu bielizny, potrzebna jest zaraz 
zgłosić się może w niedzieię 12 m.
u p. IflrocKkiewiczowój w Po ’®cki
znaniu W. Gabary Nr. 55. (39411

znać?

fort

»ia|j
edni

Uczniowie
irai

f

wyższych zakładów naukowych Her 
lina znaidą stosowne pensye u hś 

, Wernicke, duchownego świcckiegf 
i i rektora szuoły ś. Jadwigi przy ko-
¡ściele ś. Jadwigi Nr. 3 W. Berlin_

(3921

0Î
¡alei
*»
fort

Rz

H O G G, Aptekarz, 2, Rue de Gastiguonb, Paryż Jedyny preparator.

PILULES de de HOGG
żon-.ity, zra;ący s ę Jukłuilnie, na swymfack 
mający chlubne rekoiner.d cyc poszukuje Wifi 
sea Adr. J. O. poste restante Ludowy 8

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po I wietrzą; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader poś*danemu lekarstwu I ueay-l 

lulono tkuteciność jego niezawodna. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki aposdb i I I 1» PIGDŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy! 
Inymiotom 1 innym przypadłościom apecyalnym tołgdka.

3* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwattontm przez wodorddl 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistości*, niemoc* ogółn*, etc., bardzo s*| 

Iwzmacnlajice.
3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w potyczenlu z Iodanem iilaia nlepodlegaj*cym rozkła-l 

tiowl, przeciw słabościom Skrofulicznym, lymfatycznym, slfilltycznym I piersiowym.
PEPSINA przez pol*czcnic z żelazem I iodanem żelaza łagodzi własności drażm*ce jakie lodanl 

I' żelazo wywieraj* na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj* sl* Je--| 
'dynie we flakonach trńjgraniastych I znajduj* się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Man kie wieża.______________________ 7)

Kurs papierów na giełdach berlińskiój i poznańskićj.

96.50 ż.
104. p.
104.50 ź.
60. ż.
79.50 p.

277-276-277-275.50 
162.10 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa , 4
Marchijsko-poznańska ¡4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3T/2

156.75 p.

77.10 ż. 
82.50 p.

“7
Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
towarzyszenie immol.

Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Laucbhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

42. p.
68. ż.
6.10 p.

31. p.
68.75 p.
19.50 ż.
58; p.
3. p.
6.40 p.

22. p.

Akeye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4.
4
4

69.50 p.
13. p.
98.75 p.

dito lit. B. 
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachoduia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw, 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5

17.90 p.
100.25 p.
45.90 p.
14.40 p.

119. p.
114.70 p.
427 422.50 423-424 
192. p.
116-114 p.

/

Miody, dobrze wychów my Mjęron«*11 
pragnie z p w.i lu obowiązków wojskowyo 
prziją- posadę i to hezplutilie tylko do U 
grudo ar-. B' ższej wiadomości udzieli hinn 
Fon tu w i cza w Bazarze. (3913)

HJIUii tirxçilisikôtv jgospoiint 
czy cli, pisarzy, g.jrzelników jako tćż p" 
mocuików gorzeluiczych polecić może biurt 
iuformacyjue Kontotticza. Poznań, (ll'zai

Szi

Leśnik,
Polak, z wykształceniem prymanefi. 
poszukuje miejsca w Księstwie, Galicg 
lub Królestwie Polskićm. Adr. » 
K. 200 poste rest. Poznań. (3952;

-er

Warsz. listy zast.miejs kie o
Ameryk. 6% poż. 1881; 6 
Ameryk, dto poż. 1885 6

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

104.90 p.‘
99.60 p. 
—• P- 

103.30 p. 
-• P- 
86.20 p.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

30.
86.60
15.10

107.60
102.
159.
68.75

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Pols, listy zast. III em, 
dito nowe

Pols, listy likwidacyjn,

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

55. P-
51.60 P-
96. ż.

299. P-
101.80 P-
254 P-
134.50 P-
134.50 P-
77.90 P-
—. P-
62 50 P-
54.70 P-

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

16.33

417
166.70
210.50

81.50
4
5

POZNAŃ, 9 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

4
5 
5

94.75
95.50

102.
98.

Obligacye miejskie
1 dto dto
■ Szląskie listy zastawne 
¡Szląskie listy rent.

4
5

4
85.50

1 96.20

Akeye bankowe.

Wrocł. bank dysk. 
Kwilecki, Potocki i Sp.

- Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn-nidm. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.50
60.
78.

27L
102.
83.50

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

4
4*/s
4‘s
3V,
3’/s

95.50
104.

148.50
92.50

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z.
Bergsko-mareh. akc. z, 
Marchijsko-pozn. akc. z.

4
4
4

10.
70.50
14.

Goruo-szl. In. A.iU. ak. z.
dito lit. B. akc. z. 

Wsch.-pruskie poi. ak. z. 
Kolej po pr. brz. Odry

akeye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześó.-graj. akc z. 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z,
dito póln.-zach. akc. z. 
dito pol.-pańs. (Lomb.)

akeye zakł
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

3l/i
3V.
4

5

5

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

117.
112.

101.50

95 50

422.

116.
15.25

157. J
Zagraniczne papiery/

99/50”Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akeye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

70.

U/,
4’.
i
5
5
5

167.
51.50 
55.
54.50 
73.40

210.50-21

3
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